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Żywiołowe demonstracje Łodzi
przeciwko niemieckim prowokacjom

ŁÓDŹ. 9.4. — Tel. wł. — Dziś o go
dzinie 10 rano odbyło się w sali Resur
sy Rzemieślniczej wielkie zgromadzenie 
obywatelskie celem zaprotestowania 
przeciw barbarzyńskim metodom Hitle
ra w stosunku do obywateli polskich. 
Na zebraniu tern przemawiało kilku 
mówców, domagajac się ścisłego prze
strzegania bojkotu towarów niemiec
kich. Jedn z referentów oświadczył, że 
za jeden policzek wymierzony naszym 
braciom w Niemczech musimy wymie
rzyć 10 policzków Niemcom.

Po dyskusji uchwalono rezolucję m. 
in. następujące] treści:

Mymieszkaricy miasta Łodzi bez róż 
nic wyzania, ugrupowań społecznych 
i politycznych zakładamy jak najener 
giczniejszy protest przeciwko barba
rzyńskiemu traktowaniu naszych bra
ci w Niemczech domagamy ise od poi 
sklch władz rządowych zastosowania 
jak najdalej idących represji odweto
wych. a przedewszystkiem zamknię
cia granic dla przywozu dzienników 
i czasopism niemieckich, zamknięcia 
tych pism niemieckich w Polsce, któ
rych cahrakter nosi wybitne cechy so 
lidarności z Berlinem, wzywamy ca-

Z gon
arcybiskupa ( I lk o w sk ie g o

LW Ó W , 9.4. Dnia 8 b. m. o  
godz. 15-ej w pociągu osobow ym  
na Jinji Lw ów  — Przem yśl zm arł 
nagle arcybiskup P :o tr M ańkowski 
z  W łodzim ierza W ołyńskiego.

Zwłoki zaiaiduia s!e w  w aeonie 
kolejow ym  na stacji Sadow a W isz 
nia do czasu załatw ienia koniecz-
nv-'ti fryrtnqlnfSS^: rvron’"vrll,

łe społeczeństwo do bojkotowania fil 
mów niemieckich, które mimo zakazu 
wyświetlane są w dalszym ciągu na 
terenie Polski.

O godzinie 1 w południe grupa de
monstrantów w liczbie około 500 osób 
wkroczyła na posesję przy ul. Piotr
kowskiej 85, gdzie mieści s’ę wydaw
nictwo hakatystyczne „Freie Presse“. 
Wydawnictwo to od k'Iku tygodni po- 
dawałio wiadomości z Berlina niezgo
dne z prawda 1 występowało jawn’e  
przeciwko Interesom społeczeństwa 
polskiego.

Demonstraci wyłamali drzwi lokalu 
adm;n‘stracji. mieszczącego się na pię

trze, poczem wnętrzne lokalu do
szczętnie zniszczyli, w drukarni uszko
dzono lonotypy. Wszystkie okna w io 
kalu zostały wyłamane.

Tymczasem Inna grupa wdarła sle 
na drugie piętro i oo wyłamaniu okien 
wyrzuc'ła przez okno kaszty z czcion
kami. Cześć pap’erow ułożono na pod 
wórzu 1 podpalono.

W tym samym czasie druga grupa 
demonstrantów udała sie do księgarni 
znanego hakatysty Rupperta przy ul. 
Głównei 23, gdz!e  wybito szyby, zde
molowano urządzenie i zniszczono 
wszystkie pisma inemleckie.

Po południu zebrała sie gruoa demon

Wybuch gazów w Kopalni złota
Kilkanaście ofiar katastrofy

JOHANNESBURG, 9.4. Z T rans- 
vaalu donoszą o wybuchu gazów  
w kopalni złota w Langlaadte, któ 
rego ofiara padło kilkunastu ludzi. 
Pięciu sz tygarów  Europejczyków  
oraz dwóch tubylców  uiegio śm ier 
telnemu zatruciu, kilkunastu ran
nych w stanie beznadziejnym  zdo
łano w ydobyć bezprzytom nych z 
zagrożonego szybu.

Eksplozja tiastapiła na głęboko
ści 4000 stóp pod ziemią. Pięciu, z 
pośród robotników, chcących zlo
kalizow ać pożar, zm arło, skutkiem

zatru c :a gazami, a 7 odwieziono 
do szpitala w stanie ciężkim.

SO F JA, 9.4. W kopalni węgla 
..Cardiff" pod T w ardicą w ydarzy 
ła się w  nocy na sobotę eksplozja 
gazu. Od wybuchu zaw aliło się ki1! 
ka chodników, grzebiąc pod sobą 
o śm u  robotników, k tórzy  ponieś'! 
natychm iast śmierć. Nie jest jed
nak wykluczone, czy  w kopalni ftie 
ma więcej ofiar. P race ratunkow e 
prow adzi się w  tem pie gorączko- 
wem.

EKsp oz a ba’onu
pod Everesfem

KALKUTTA, 9.4. D otychczasow e 
pow odzeń e angielskiej w y p raw y

Ruch adtymemiecKi
w  Ameryce

NOW Y JORK. 9.4. P rzyw ódcy  
Żydów  am erykańskich, rabin W ise 
i B ernard  Deutsch, ośw  adczyli. że 
kongres Żydów w  Stanach Zjedna 
czonych ogłosi oficjalny bojkot 
W szystkich niemieckich tow arów , 
jeśli natychm iast nie ustanie ucisk 
Ż ydów  niem eckich. T akże przy
w ódca Żydów. Aaron Sapiro, za 
rząd z ił'b o jk o t, k tó ry  już się roz
począł. P rzyw ódca Żydów  Aaron 
G pldbęrg ostro  k ry tykow ał rząd 
S tanów  Zjednoczonych z powodu 
jego „tchórzliw ego milczenia" wo
bec zajść w  Niemczech. 
„PROPAGANDOWY" ANTYSEMI
TYZM W STANACH ZJEDNOCZO 

NYCH.
BERLIN. 9.4. P ropaganda nie

m iecka, chcąc osłabić fakt ogłoszę 
nia boikotu tow arów  metn eckich 
przez Żydów w Stanach Zjedno
czonych. podaje rów nocześnie z 
w iadom ościam i o ośw iadczeniach 
w tei snraw ie (natrz oowvzeO w a 
domóśei o... w zrastającym  an tyse
m ityzm ie w Stanach Zjednoczo
nych. pow ołując s  ę na następują
cy  w ypadek:

O to w czasie rozp raw y  przeciw  
siedmiu murzynom  ze Scotts Boro 
w  D ecatur (Stkn Alabana). proku
ra to r miał ośw iadczyć, w skazując 
na żydow skiego obrońcę Lejbowi- 
c a : „P okażc:e mu. że sprawiedłi- 
wości w  Alabanie n 'e  można kupić, 
ani sprzedaw ać za pieniądze no
w ojorskich Żydów 1

Krwawy napad bmdycKi
CIESZYN, 9.4. (tel. wł.). Miej

scow ość Gaśna została  popołudniu 
i zaalarm ow ana zuchw ałym  napa
dem  i m ordem rabunkow ym , na 
dom Anny Puczek. Rabuś zażądał 
w ydania  300 zł., a gdy Puczkow a 
ośw iadczyła, iż pieniędzy nie po
siada, p rzy łożył rewoltwe-r do jej 
skroni i odidał strzał.

G dy Puczkow a za 'ana krw ią pa 
dla na  ziemię, bandy ta  strzelił do

służącej, k tó ra  trafiona śm iertelnie 
padlła trupem  na miejscu.
- Rabuś następu  e przeszukał mie 
szkapie, zrabow ał 100 zł. i zbiegł 
w  k 'crunku  wsi Ogrodzona.

P rzeprow adzona niezwłocznie 
obław a pozostała na razie bez w y 
nilku. - . .... .

C iężko ranna Puczkow a dogo
ry w a  w szoitaliu w  Cieszynie, do
kąd ją  przew ieziono.

na szczyt Mount E verest zostało 
p rzerw ane straszliw ym  w ypad
kiem. jakiemu uległ m eteorolog wy 
p raw y  oraz jego dwaj asystenci.

U siłowali oni w ypuścić balon, 
napełniony wodorem , z p rzyrząda
mi sam opiszacem i. Chodziło o zba 
dan :e  w arunków  m eteorologicz
nych w  w arstw ach  pow ietrza po
nad szczytem  najw yższej turni.

Z niew iadom ych na razie przy
czyn, balon w ybuchł i straszliw ie 
tw a r z y ł  trzech uczonych.

Ciężko pooarzonych. pozostali 
członkow ie ekspedycji musza od
transportow ać do na'b!iższego szpi 
tala dfla ratow ania ich życia.

U * t

strantów pod Bankiem Spółek Niemiec 
kich przy al. Kościuszki, gdzie powy
bijano szyby. Tymczasem większa 
grupa zaczęła się gromadzić przed kon 
sulatem niemieckim przy ul. Piotrkow
skiej 260, wznosząc wrogie okrzyki 
przeciwko Hitlerowi.

Pozatem demonstranci wybili w szy
stkie szyby w portalu gmachu gimna
zjum niemieckiego przy al. Kościuszki, 
poczem wtargnęli do wnętrza, zniszczy 
li skrzynie, zerwali aparty telefonicz
ne. poczem z książek niemieckich i ze 
szytów ułoży! na podwórzu stos, któ
ry o odpalili.

W związku z teml demonstracjami 
zostały posterunki policyjne na ulicach 
wzmocnione. Kilka osób aresztowano,

Bojfiot niemczyzny 
na

M YSŁOW ICE, 9.4. (tel. w ł.). —  
D zsie jsze j nocy tnury m iasta z a 
sta ły  oblepione licznetni, ręcz® © 
w ykońąnem i afiszami, wzywając© 
mi do bojkotu niem czyzny na Ślą
sko. U kazały się m. in. piaikaty % 
napisami.

„Kupujmy tylko polskie tow ary . 
P recz  z bojówkam . hitlerow skiem ł 
na polskim Górnym  Śląsku. Nie da 
my nikomu Śląska J  P om orza11.

Pozatem  na roletach ' i oknach 
w ystaw ow ych  kilku kupców nie
mieckich nam alow ano takie napi
sy : „S k lep  niemiecki! Nie kupuj
cie u N iem ców !11.

Mimo energicznych dochodzę# 
nie udało s.ię ustalić nalepiaczy I 
malarzy, którzy przysporzyli po
licji w iele pracy przy usuwaniu 
plakatów i napisów.

Sport
WISŁA — RUCH 2:0 (0:0).

W  K rakow ie odbył się mecz 
dzy śląską drużyną Ruchem i k ra
kow ska W isłą, k tóra  zw yciężyła  
2:0 (0:0), bram ki dla W isły  strzelił 
R eym an I. Publiczności 3.000.

KS. Rozdizień Szopienice — KS. 
C zarni C hropaczów  5:3 (3:1),
AKS—O rzeł W ełnow iec 1:2 (1:2), 
D a n a  — Policyjny KS. 3:4 (1:2),, 
IFC . — 06 M ysłow ice 2:3 (1 :0)» 
07 Siem ianow ice — 06 Katowic© 
2:0 (1:0), KS. Dąb — Naprzód Li- 
p iny  2:3 (1:2).

band hitlerowskich
na Śląsku Opolskim

„Opolskie No
w iny C odzienne ' donoszą: W
m iejscow ości S trzelce do w łaści
ciela restauracji Jana  W aw rzyn ia  
ka zgłosił się pewien m ężczyzna, 
żądając w  imieniu dow ódcy .bo
jówki narodow o - socjalistycznej 
zdjęcia w ciągu 2-ch godzin szyl
du ż napisem polskim.

W  2 godziny później urząd poli 
cii w  S trzelcach zatelefonow ał do 
W aw rzyn iaka, żądając natych
m iastow ego zdjęcia szyldu. W a
w rzyn iak  ośw iadczył, iż zarządzę

nie to , jest bezp raw ne j  .sprzeczna 
z przepisam i konwencji genew 
skiej,

W  godzinę potem przyby ł do re  
stauracji. w achm istrz ’policji, żąda
jąc natychm iastow ego usunięcia 
szyjdu i zaznaczając, że potw ier
dzenie policym ego zarządzenia o- 
trzym a za pół godziny. N astępnie 

’w achm istrz policji sprow adził ma
larza, k tó ry  zam alow ał na szyldzie 
słow a ..re»tą».mcja Jąn“ . pozosta- 

ą ć  tylko nazw isko „W aw rzyn 
niak“, :
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Zdecydowanej i energicznej interwencji Rządu
domaga się społeczeństwo

Barbarzyński napad hitlerow
ców na polskich studentów w e  
Wrocławiu i oficjalne prawie 
ich torturowanie

jest dowodem, że rzad 
Hitlera nie liczy sie z niczem i 
z nikim.

Dotychczas bojówki hitlerow
skie prześladowały obywateli 
polskich - Żydów, teraz zaczy
nają w bestialski sposób atako
wać Polaków i katolików. Nic 
w ięc dziwnego, że społeczeń
stw o polskie na Górnym Śląsku 
przejęte jest zrozumiałem obu
rzeniem, które potęgują jeszcze 
artykuły niemieckich pism, w y 
chodzących w  Katowicach i P o
znaniu, nazywające opisy gw ał
tów niemieckich nad polskimi 
obywatelami — bezczelnemi o- 
szczerstwami, podczas gdy po 
tamtej stronie granicy polska 
prasa jest bezustannie prześla
dowana.

Prócz niezliczonych zawie
szeń i konfiskat pism, bojówki 
hitlerowskie demolują redakcje 
dzienników polskich i napadają 
na uliczne kioski z gazetami, 
niszcząc sprzedawane w nich 
pisma polskie. Jeśli dodamy do 
tego ucisk polskiego szkolnic
twa w Niemczech, dojdziemy do 
wniosku, że rzad Hitlera, nie 
maiąc jeszcze sił do otwartej 
wojny z Polską, rozwinął św ia
domą i doskonale uplanowaną 
akcję, mającą na celu pastwienie 
Sie nad wszystkiem , co nie jest 
„czysto - niemieckiem".

Pamiętamy doskonale, doko
nany przed kilku miesiącami na
pad na oolskiego robotnika Pie
cucha. Wprawdzie sąd niemiec-

Odnalezione zwłoki
ofiary „Akronu“

NOWY JORK, 9.4. Znalezione 
dziś zostały zwłoki por. Masury, 
jednej z of:ar katastrofy sterowca 
„Akron“. Sa to pierwsze zwłoki 
jakie odnalezione zostały po ka
tastrofie.

----------- : o:------------
Za panią matką 

pacierz *«•
GDAŃSK, 9.4. Władze zakazały 

na okres 3-eh miesiecy wvdawa- 
nia w Gdańsku twodnika sioni- 
stycznego ,.Das J u disc be Volk“ za 
oni-Wikowaire "-'adomnści o prze 
ślubowaniu Żydów w Rzeszy Nie
mieckiej.

 ) *  ;(--------------

Samosąd  
nad złodziejem

LUBLIN. 9.4. We wsi Ho rupnik 
chtooi w noścgu za złodz:e.iatni 
przyłapali iednego z nich w oko
licznych bagnach i. przyprowa
dziwszy do wsi. dokonali nad nim 
samo«adu.

Pod ciosami kłonic i pałek zło- 
dz ei wyzionął ducha.

W*adze policyjne wszczęły do
chodzenia.

ki skazał morderców na karę 
śmierci, lecz prezydent Hinden- 
burg zamienił im tę karę na dwu 
dziestoletnie więzienie, a na

stępnie po kilku tygodniach w y 
puszczono ich na wolność na mo 
cy „amnestii".

Na otwarciu Reichstagu w

Krwawe zaiścia we Wrocławiu
Zabici i ranni

BERLIN, 9.4. Ubiegłej nocy do
szło we Wrocławiu do krwawych 
starć, połączonych ze strzelaniną 
miedzy grupami przeciwników po 
litycznych.

Zajścia rozpoczęły się w lokalu 
publicznym, w którym część ze
branych zażadała odegrania pie
śni narodowo-socjalistycznej, co 
wywołało sprzeciw u pozostałych 
gości, ,

Bójka przeniosła się na ul-cę. 
gdzie padły strzały. Dwuch mło
dych robotników zostało zabtych.

szereg innych jest ranionych. Żabi 
ci i ranni sa członkami partii na
rodowo- socjalistyczne].

Dziś nad ranem policja przy po
mocy oddziałów narodowo-sociali 
stycznych urządziła obławę w mie 
ście, dokonując licznych rewizyi 
i aresztowań.

Skonfskowano wielka ilość bro
ni, doszło do starć, podczas któ
rych policja użyła broni palnej.

W czasie tej akcji ulice były 
zamknięte przez policję, przechod 
n:ów poddawano ścisłej rewizji.

Poczdamie przyjmowano ich 
nawet z niezwykłemu honorami.

Cóż więc dziwnego, że dziś 
cały świat czeka z zaciekawie
niem, jak na to w szystko zarea
guje rząd polski?

Ponieważ interwencje przed
stawiciela Rzeczypospolitej Pol
skiej w  Berlinie nie wywierają 
żadnego skutku, powinien rząd 
polski wystąpić na forum mię
dzynarodowe, przedewszyst- 
kiem w  Radzie Ligi Narodów, i 
pokazując zgromadzone w M. 
S. Z. protokóły i fotografje. żą
dać rozciągnięcia traktatu o o- 
chronie mniejszości także i na 
państwo niemieckie, które cią
gle występuje w  cynicznej roli 
„obrońcy mniejszości narodo
wych". .

Jest to sprawa zbyt piekąca, 
by mogła być odkładana.

fu n k cjon ariu sze  P.R.F. im s p ó łc e  z e  złodziejami
Likwidacra wielkiej szajki oszustów kolejowych
PRZEMYŚL, 9.4. W toku doclio 

dzenia w sprawie Abrahama Bran 
desa, złodzieja kolejowego, aresz
towanego przed trzema tmesiąca- 
mi — udato się ustalić szereg sen
sacyjnych momentów, które w re
zultacie doprowadziły do likwida
cji wielkiej, św ietne zorganizowa 
nej

szajki oszustów kolejowych.

O szajce teij władze kolejowe 
miały już oddawna wiadomość, że 
istnieje i trudni się fałszowaniem 
i puszczaniem w obeg kolejowych 
Mętów kartonowych. Fałszerstwo 
polegało na tern, że na b ‘1 etach zu-
żytych . . ,wywabiano daty,
przebijając je ponownie datowni
kiem na daty, jakie były fałsze-

Związek Polaków w Niemczech
depeszuje do Hitlera

9.4. Z Opola dono
szą: Związek Polaków w Niem
czech wystosował do kanclerza 
Hitlera depesze z powodu brutal
nego pobicia 3-ch studentów Po
laków w Opolu.

Telegram brzmi: „Studenci na
leżący do mniejszości polskiej na

Górnym Śląsku zawleczeni byli 
we Wrocławiu do „Brunatnego 
Domu“ i tam pobici do nieprzy
tomności. Brał udział w tern rów 
nież urzędnik policji. Prosimy u- 
silnie o zbadanie sprawy i ochro
nę przed dalszemi napaściami .

Ameryka wstrzymuje s ą
z  uznaniem  rządu Sow  efów

MOSKWA. 9.4. Korespondent 
nowojorski agencji ,.Tass“ na pod
stawie półoficja.nego komunikatu 
w piśmie „Washington Post" dono 
si. że wstępne rokowania w spra
wie uznania Związku Rad Sowiec
kich przez Stany Zjednoczone zo
stały nagle przerwane i szanse wy 
miany przedstawicieli dypiomaty-

 - ) :* :(

cznych zmalały. W obecnej chwi
li, gdy sytuacja na Dalekim Wscho 
dzie. dotyczącą Stanów Zjednoezo 
nych i Japomji jest krytyczna w 
Stanach Zjednoczonych powsta-y 
wątpliwości co do aktualności kwe 
stji uznan a Rosji sowieckiej de 
jure.

rzom potrzebne.
Dopiero jednak aresztowanie 

Brandesa naprowadziło władze 
na właściwy ślad.

Jak ustalono, na terenie kilku są 
siadujących ze soba dyrekcyj ko,e 
jowych istniały znakomicie zorga
nizowane szajki oszustów, składa
jące się ,
z konduktorów, portierów, kasje
rów kolejowych, oraz międzynaro

dowych oszustów i złodziei. 
Bandy te upraw ały proceder _prze 
wożenia pasażerów ..na gape", 
szowana biletów kartonowych, 
koraduktorskich biletów bloko
wych, błetów  blankietowych oraz 

okradania pasażerów 
przez złodziei, pozostających w 
porozumieniu z konduktorami.

Strat, jakie z tego tytułu po
niósł skarb państwa i pasażerowie, 
nie można nawet w przybliżeniu 
ustałć.

W związku z tą aferą przeby
wają w dalszym c ągu

w tut. więzieniu śledczem
konduktorzy Filipiszyn, Świtalski, 
Wagner i Kubin, portierzy Słupń- 
ski : Szwarc, urzędnik bankowy 
Metzger oraz .
międzynarodowi złodzieje kolejowi 
Braudes i Kornfeld.

Aresztowany w tej sprawie ka
sjer kolejowy z Dębicy Dybowski 
został wypuszczony za kaucją z 
więzienia.

CóreczKa Gor^onowej
otrzym a nazw isko Zaremby

Inż. Zaremba wniósł podanie do 
sądu w którem prosi o przyzna
nie Romusi (nieślubnej córce jego 
i Gorgon o w ej) prawa noszenia je 
go nazwiska.

Według oświadczenia złożonego 
przez Zarembę chciał on inż daw 
no nadać Romusi swo’e nazwisko, 
ale na przeszkodzie stał kodeks 
austriacki, obowiązujący w Mało-

pofece. według którego nazwisko 
można nadać tylko za zgodą mat
ki. Obecnie wprowadzony nowy 
kodeks, nie stawia już tego wa
runku.

Ponieważ sad prawdopodobnie 
przychyli sie do prośby Zaremby, 
Romusia już wkrótce otrzyma naz 
wisko Zarembianka.

Swietoliradztwo
LUBLIN, 9.4. Wczoraj w Cheł

mie nieznani sprawcy dostali sie 
po nabożeństwie do kościoła Mar 
jackiego i skradli k elichy oraz 
monstrancje wartości kilku tysię
cy złotych.

Pom orze, W ielkopolska Polsku środ 
kow a: Rankiem chłodno choć słonecz
nie, możliwe niewielkie zachm urzenie. 
Dniem pogoda słoneczna U m iarkow a
ne lub słabe w iatry  zachodnie. Pozo
stałe dzielnice: Rankiem orzym rozki, 
zw łaszcza w górach, ocieplenie. S ło
necznie.
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■ Wille w fagnięcei slcórze
10 lat pokoiu kanclerza Hitlera...

dla uspokojenia opnji światowej
LONDYN, 9.4. — Wybitny e- 

konomisita liberalmy, naczelny 
redaktor „News Chronicie“ sir 
W alter Layton, opisuje swoje 
spotkanie w Berlinie z Hitlerem.

W  rozmowie o zagadnieniach 
z dziedziny polityki zagranicz
nej. Hitler. okazał sie um iarko
w anym  — pisze Layton — i 
podkreślił, że podstawą niemiec
kiej polityki zagranic/łiej jest 
przyjaźń z Anglją i Włochami. 
Dalej Hitler miał przypomnieć, 
że publicznie ośw iadczył goto-

Strzały 
na „zielone! granicy**

Nie byłoby w tern nic nowego, bo 
sitodaniina do przemytników jest po 
obu Stroniach granicy objawem niemal 
coideiennyim.

Wczoraj nad ranem grupka przemyt 
wilków usiłowała przekroczyć granicę 
potoką pod dworcem kolejowym Szar- 
łej — Piekary, gdzie, jak wiadomo, w 
odległości kiillkufnatstu zaledwie metrów 
ciągnie się -paś gbamxzny. Jest to naj
częściej uozęśzczaimy przez przemytni
ków odcinek granicy.

Do pełzających p o  ziemi przemytni
ków padły strzały. Miimo tego jednak 
udało się im powrócić z ladiuin!k:em na 
stronę niemreoką. aby powtórzyć to sa 
mo na innym, minliej strzeżcinyim, odeśn 
ku.

R.ad*o
K atow ice . P on ied z ia łek , 10 k w ietn ia  1933 r.
11.50: K o m u n ik a t  m e te o r o l o g .  11.57: S y g n a ł  

c z a su  1 h e j n a ł  z K r a k o w a .  12 .10:K once rt  z 
p ły t  g r a m o f o n o w y c h .  13.20: o m u n ł k a t  m e te o 
ro lo g .  15.10: K o m u n ik a t  e k s p o r to w y  i g o s p o 
d a r c z y  z W a r s z a w y  15.25: P r z e g l ą d  k o m u n i 
k a c y jn y .  15.30: K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y  i g ie ł-  
d o w  y k a to w ic k i .  15.40: n te r m e z z o  m uz y czn e .  
15.55: S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n ic z n a .  16.10: 
S k r z y n k a  p o c z to w a .  16.25: K u rs  e l e m e n t a r n y  
ję z y k a  f ra n c u s k ie g o .  16.40: O d c z y t  (z  cyklu  
, , Z a g a d n ie n i a  g o s p o d a r c z e " )  p t . , ,Zło to ,  
b a n k n o t  1 c z e k " .  17 00: K o n c e r t  p o p o łu d n io 
w y  z W a r s z a w y .  18.00: O d czy t  d la  m a t u r z y 
s tó w  ,, P o ls k a  w s p ó ł c z e s n a " .  18.20: R ec ita l 
f o r t e p i a n o w y  C e z a r e  V a la b r e g a .  19.00: , .W  
ro czn icę  H ołd u  P r u s k i e g o "  19.15: R o z m a i t o 
ści.  19.25: K o m u n ik a ty  S t r a ż a c t w a  Ś ląsk ie go .  
19.30: , ,N a  w i d n o k r ę g u " .  20 00: M u zy k a  p o 
p u la r n a .  20.20: K o n c e r t  muzyki po lsk ie j  z
W a r s z a w y .  20.40: W i a d o m o ś c i  s p o r to w e .
20.50: K o n ce r t .  22.00: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  ze 
S z to k h o lm u .  23.00: K o m u n ik a t  m e te o r o lo g .
23.05: O d c z y t  d - r a  K a z j em ie rza  B u la sa  w  ję 
zy ku  n o w o g r e c k im ,  w  p rz e k ł a d z i e  w ła s n y m -— 
p o e m a t  U je j s k i e g o  „ M a r a t o n "

K AT OW IC E, W t o r e k  11 k w ie tn ia  1933 r
8.55: T r a n s m i s j a  z G łó w n e g o  U r z ę d u  Lo-  

te r j i  P a ń s t w o w e j  w  W a r s z a w i e  c i ąg n ien ie  
g łó w n e g o  lo su .  11.50: K o m u n ik a t  m e te o r o l o g .  
11.57: S y g n a ł  c z a s u  i h e jn a ł  z K r a k o w a .  12.10: 
K o n c e r t  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .  13.15: K o m u 
n ik a t  g o s p o d a r c z y .  13.20: K o m u n ik a t  m e te o 
r o lo g .  15.10: K o m u n ik a t  e k s p o r to w y  i g o s p o 
d a r c z y  z W a r s z a w y .  15 25: Ch w ilk a  lo tn icz a  
i p r z e c iw g a z o w a .  15.30: K o m u n ik a t  P a ń s tw .  
U rz .  W y c h .  Fiz.  15.35- „ W ś r ó d  k s i ą ż e k " .  
15.50: B a jeczk i  dla  dz iec i.  16.05: In te r m e z z o  
m u z y czne  1<£20: O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p. t .  
, , Z j ed n o cze n ie  W ł o c h " .  16.40: „ W y p r a w a  Za -  
l iw sk ie g o  w  r. 1833". 17: P o p o łu d n io w y  k o n 
c e r t  s y m f o n ic z n y  z W a r s z a w y .  18: O d czy t  d la  
m a t u r z y s t ó w  „ P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a " .  18.25: 
M uzy k a  p o p u la r n a .  19: „ P o l e s k a  p i e ś ń " .
19.15: R o z m a i to śc i .  19.25: K o m u n ik a ty  s p o r t o 
w e .  19.30: F e l je ton  m u z y czn y  p .  t  : „ C z y  « j a 
k a  j e s t  p r z y s z ł o ś ć  o p e r y  ja k o  dz ie ła  s z t u k i " .  
20: T r a n s m i s j a  z  T e a t r u  W ie lk i eg o  w  W a r 
sz a w ie  o p e r y  „ T u r a n d o t "  G.  P u c c i n i e g o  —  
w  p ie r w s z e j  p r z e r w ie :  W ia d o m o ś c i  s p o r to w e ;  
w  d rug ie j  p r z e r w ie :  K w a d r a n s  l i t e ra ck i :  O p o
w ia d a n ie  C y p r j a n a  N o r w id a  p t . :  „Cywiliza-* 
c j a " .  23.10 —  23.15: K o m u n ik a t  m e te o r o lo g .
TRANSMISJA- OPERY „TURiANDOT" 

PUCCINI‘i:oo
Dnia 11.4 o godz. 20-e:j „Polskie Ra- 

d.jo“ transmituje z Teatru Wielkiego 
w W arszawie nadzwyczaj starannie 
wystawione w bieżącym sezonie ostat
nie dzieło G. PuccinYego „Turandot". 
Radiosłuchacze, którzy dotychczas tnie 
li możność poznania tytko przez radjo 
nielicznych fragmentów z tej pięknej 
opery, będą sie mogli zaznajomić tym 
razem z ca-tym utworem. Obsadę czo
łowych partyj stanowią: Maryla Krzv- 
wiec. Z. ŻmigróJ-Fedyczkowska i St. 
Gołębiowski. Całością dyryguje kapel 
mistrz T. Mazurkiewicz.

wość przyjęcia plami rozbroje
niowego Mac Donalda, który  — 
zdaniem jego — daje nadzieje 
utrzym ania pokoju, zw łaszcza 
w połączeniu z tematami, oma- 
wianemi w  Rzymie.

Niemcy — jak zapewnił Lay- 
tona Hitler, są gotowe przyjąć

Jak już onegdaj pokrótce donie
śliśmy, na skutek naszych alar
mów w sprawie haotycznej i nie
zwykle ślamazarnej gospodarki 
magistracy ej w Żorach, bawił 
tam na inspekcji a zarazem 

przeprowadził dochodzenia

Z Lublińca donoszą:
WiiaSką sensację wywołało miapoiro- 

zumieinie w domu znanych w  kotach 
towarzyskich Lublińca, państwa G- 

Kulturalni małżonkowie pobii się orne 
gdaij .tak ciężko, że musiano oboje prze 
wieźć dó szipiitała, gdzśe zostali rozdzie

każdą formę kontroli zbrojeń, o 
ile będzi. ona zastosow ana jed
nakowo wobec wszystkich.

W zakończeniu miał Hitler o- 
świadczyć. że Niemcy w dzie
dzinie polityki zagranicznej pra
gną pokoju, albowiem potrzebu
ją koniecznie same dziesięciu lat

w  sprawie nadużyć w elektrowni 
mćejslkiej (o czern w swoim czasie 
pisaliśmy obszern'e), delegat Śląs
kiego Urzędu Wojewódzkiego 

p. dr. Skulicz.
Jak się dowiadujemy, p. dr. SJcii 

llicz przesłuchał szereg osób, któ-

iladę biurka, z której zabrali kasełlke 
drewnianą zawierająca jedynie 60 zło
tych w bilonie.

Kwota ta stanowiła własność prywat 
na sekretarza cechu Alfonsa Kwiatka. 
Policja poszukuje snpawców napadu.

siki, aby — jaik mówią — nie Mile® oka 
zji do ponownego. możliwe ieszcze bar 
dziej bolesnegoi, konfliktu.

Niemiła sprawa ta wyw ołała konsbetr- 
naoję zwła<stzoza w korpusie oficerskim 
statcjonowamegio w L, pułku piechoty.

pokoju.
Layton kończy, zaznaczając, 

że opuścił Niemcy pod w raże
niem, iż próba ogniowa Hitlera 
nastąpi nie w  zakresie 
Ł- uantcznel, lecz przy rozwią
zywaniu zagadnień gospodar- 
r T.

rych zeznania
obciążają w wysokim stopniu bur

mistrza Rostka.
Redakcji naszej udało się uzy

skać kopję zażalenia, wniesionego 
przez zwolni'onego przez burmi
strza Rostka, kierownika elektro
wni miejskiej p. Augustyna Hainu- 
sza.

Jeśli zawarte w tern zażaleniu 
fakty potwierdź'! p. Hanusa w; 
swem protokólarnem zeznaniu 
przed p. drem Skuliczem, to były
by one przysłowiowym 
gwoździem do trumny pp. burmł* 
strza Rostka, sekretarza miejskie, 
go Leśnika i kilku innych „szy

szek" magistrackich.
W  obszeruem bowiem doniesie

niu p. Hainusza czytamy, w ilu to 
wypadkach p. burmistrz Rostek 
doiouśoił się
przywłaszczenia majątku gminne, 

go,
Ile rozebrał liczników elektrycz
nych, z których części polecił so- 
b:e sporządzić radioodbiorniki itp.

O niesłychanej obłudzie p. burm. 
Rostka świadczy również 

niebywałe ogłoszenie, 
jakie się ukazało na łamach miej
scowego świstka niemieckiego 

„Sohrauer Stad.tb'att“ wówczas 
gdy połowa nreszikańców Żor 

mówiła głośno 
o nadużyciach p. burmistrza i jego 
naibVzszych.

Oto treść tego ogłoszenia, które 
mówi samo za siebie, a równocze
śnie każe nam przypomnieć znane 
przysłowie:

„na zło  czaoka gore...“:
OBWIESZCZENIE.

Niniejszem zabrania się pod ka
rą sadową wykonywania jakich
kolwiek prac monterskich przy li- 
czakach elektrycznych.

Do wykonvwanla tych prac po- 
wołani sa jedynie monterzy twt. e- 
lektrown! za specjalną legitymacją. 

Żory. dnia 2 marca 1933.
Magistrat.

A. ROSTEK, burmistrz.
Po tern wszystkiem, co stwier 

dził p. dir. Skulicz, delegat Urzęd? 
Wojewódzkiego, p. Rostek i wiei 
na mu klika winna znaleźć się 

poza murami magistratu.
„Właściwy człowiek na właści- 

wem miejscu", winno być w przy
szłości zasada przy obsadzamiu od 
powiedzialinych stanowisk w ad
ministracji komunalnej.

Gruntownej „czystki" w magi
stracie oczekuje z niecierpliwością 
4-tysięozna nzesza mieszkańców 
Żor.

Im prędzej to nastąpi, 
tera lepiej dla miasta.;

Na burmistrzu czapka gore...
Niebywałe poruszenie w magistracie m. Zor

Bezczelny rabunek
na szosie  w  Komoro wicach

BIELSKO. 9.4. —  Tel. w t  — W czo
raj późnym wieczorem dokonało 
trzech mężczyzn napadu rabunkowe
go na przechodzącego szosą w Komo 
ro wicach 24-letn'iego Franciszka Ga
jewskiego, stolarza z Komorowe.

Jeden z rabusiów, doslkoczywszy 
do Gajewskiego, zranił go w dłoń, 
zaś dwaj pozostali przeszukali mu kie 
szenie, poczerni ze zrabowaną gotów
ką w kwocie 148 złotych w bauikno-

Karsmboi samochodowy
Auto rozbite—pasażerów'e cali

CHORZÓW. 9.4. — Tel. wt. — 
W czoraj w południe na szosie pod 
Bederowcem miał miejsce karambol 
samochodowy.

Prowadzący samochód osobo-wy SI. 
1301 Artur Hajman z Królewskiej Hu
ty (Bytomska 49) wpadł n.a dwukonny 
wóz Kurta Andersa z Katowic (Młko- 
lowska 25), na którym prócz woźnicy 
Franciszka Gtębifca jechał 21-letni 
Leon Golec z Katowic 9 (Mikolowska 
24). Zderzenie było tak si'ne, że sa
mochód został odrzucony do rowu i 
poważnie uszkodzony, wóz zaś dziw
nym trafem wyszedł z wypadku cało.

Z łodzieje z w izytą
w cechu rzeźnihów

Dzi'sfefisizej mocy dokonano włamania 
do lioikaliu woiimeigo cechu rzeźników i 
wędfSinńamzy przy ul. KoEielstoiaj 17 w 
Kaito wicach.

Sprawcy dostali się dio wnętirza przy 
pomocy wytrycha, poczerni rozbili szu-

Drapieżna parha
Zbitych do hrwj małżonków uloHtiwmo w szpitalu

leni; oma na oddział żeński om na mę

tach i w bilonie zbiegli w zarośla.
Napadnięty zaalarmował policję po 

stenuinlbu w Czechowicach. Całonocna 
obława za bandyitami pozostała dotąd 
bez wyniku. Sprwcy napadu w wie
ku około 20—34 lat, ubrani byli w 
kurtki i granatowe maciejówki i mó
wili po potoku dialektem górnoślą
skim.

Jest to w ostatnich dniach trzeci na 
pad irabumikowy w tej okolicy.

Dzięki przytomności umysłu Haj- 
mam i jadący z nim znajomi zdołali w 
ostatniej chwili wyskoczyć z samocho- 

1 du, wskutek czego uniknęli obrażeń. 
Jedynie jadący obok woźnicy na wozie 
Golec spadł przy zderzeniu na jezdnię 
i odniósł lżejsze obrażenia, wobec cze 
go taksówką przewieziono go do leka
rza, który po nałożeniu opatrunków 
polecił go przewieźć na dalsza kurację 
do domu.

Uszkodzenie samochodu jest tak 
znaczne, że wymaga on generalnego 
remontu. Jak ustalono, winę wypad- 

. ku ponosi właściciel samochodu Haj- 
1 man.
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Filipiny
m sm

i

(ybacy z Filipin na swym pływającym domku —  bambusowej lodzi.

.K ongres S tanów  Zjednoczo
nych — mimo. sprzeciw u ustępują
cego w łaśnie prezydenta  Hoove- 
ra — uchw alił ustaw ę, zapew nia
jącą Filipinom

niepodległość polityczną 
po upływ ie 10 lat. p rzy zastrzeże
niu pew nych przyw ilejów  dla Sta 
nów  Zjednoczonych A m eryki P ó ł
nocnej".

T yle  doniosły w  swoim  czasie 
depesze z Now ego Jorku.

Za 10 la t . w ięc A m eryka straci 
jedyną sw ą kolonję azjatycką, i za 
10.' lat pow stanie now e, niepodle
g łe  państw o azjatyckie.

Dziwne. jedyne na św iecić pań
s tw o  — nie tyle położone, co  roz- 

. Sypane •••• -v
ńa 7.083 w ysp  

i w ysepek, z k tó rych  4.642 — wo- 
góle n 'e ma naw et nazw y  — pań
s tw o  nie posiadające ani kaw ałka  
ziemi, k tóry  nie by łby  otoczony 
m orzem . Nic — prócz w ysp. T a
kiego państw a jeszcze dotąd nie 
byto. jeśli nie mówić o Anglji...

K edyś, w  zam ierzchłych cza
sach, dzisiejsze wysipy i w ysepki 
Filipińskie, były

szczytam i gór 
w ielkiego lądu,, później zatop ione
go straszliw em i kataklizm am i na
tury . k tórego pozostałością jest o! 
b rzym i łańcuch w ysp  Kurylskich, 
■Japonji. Liu-Kiu, Form oza, Filipiny 
i archipelag Sundzki — grodzą
cych od w schodu Azję, od Kam
czatki aż po w ybrzeża  Australii.

400 już la t minęło od czasu, gdy 
w y sp y  ow e odkrył

. ; ■  

' C '  . T f f ' ,  ' ' v w l

podróżnik hiszpański Magellan
i na cześć króla sw ego Filipa III 
zw anego K rw aw ym  — nazw ał je 
Filipinami. O dtąd, aż do roku 1399 
b y ły  Filipiny kolonią Hiszpanii, po 
czem , po wojnie S tanów  Zjedno
czonych z Hiszpanją zajęte zosta
ły  przez A m ery k an ó w ..

W ojna ta  zaczęła się
na inne] zgoła półkuli,

bo ooszło o w yspę Kubę. ale roz-

Biczownicy.
W święto Wielkiej Nocy.

. . .  ■■ r .

dziwne państwo 7.083 wysp

Filipinka z „rodzinnem" cygarkiem 
w buzi.

Jeszcze o d-rze Szczepańskim
Alojzy a nie NaKsymiljan

W  notetoe, jaika ukazała snę w  mume że. 
rze sotoafcnńm naszego pisma w sprawie 
„dymisji*' kierownika szpitala gruźlicze 
go w Katowicach — Dębie d-ra Szcze
pańskiego zakradła się mała nieści
słość: mianowicie właściwe imię d-ra 
Szczepańskiego brzimi Atoiiży a nie 
Maksymiłjain, co nirteiiszetra prostuje
my.

Przy tej okazji nie od rzeczy będizae 
wskazać zainteresowanym czynnikom, 
że dr. Sz. nie vest tak dalece 

pokrzywdzony, 
jak to przypuszczaliśmy.

Dotychczas jest on na niewypowie
dzianej posadzie lekarza Spółki Brac
kiej, sikąd otrzymuje

stałe miesięczne uposażenie, 
ponadto jest om lekarzem szfcotaym w 
Dębie oraz w dwiorze Dominium Załę-

szerzy ła  się tak  dalece, że... Fili
piny też w  nią w ciągnięto.

Już w tedy  30.000 pow stańców  
tubylczych, pod w odzą studenta z 
M an ili (stolica Filipin), Emila Agui 
naldo. w szczęło  bój o zrzucenie ja 
rzm a hiszpańskiego, a w kroczenie 
S tanów  Zjednoczonych zadecydo
w ało o losach tej

„perły korony hiszpańskie]". 
S tany  Zjednoczone rozgościły  się 
na nowem terytorium  tak z„chłan 
nie, że ten sam  Aguinaldo zaczął 
now ą wojnę, tym  razem  przeciw  
swoim n edaw nyin  sprzym ierzeń
com. P rzeg ra ł ją, by w reszcie zna 
leźć się na długie lata w w ięzie
niu stanu. O dtąd nic i nikt nie prze 
szkadzał yankesom  w  gospodarce 
na Filipinach.

W yspy  te, górzyste, m ało do
stępne z powodu raf p rzybrzeż
nych. pełne w ulkanów , a bardzo 
często naw iedzane i niszczone stra 
szliwemi trzęsieniam i ziemi, tajfu
nami — p rz e d s ta w a ły  jednak 

smaczny kęs 
dla S tanów  Zjednoczonych. Ich 
żyzna, w ilgotna ziemia daw ała  o> 
brzym ie plony rolne w  ryżu, ty to 
niu, kukurydzy, trzcinie cukrow e) 
i kakao, a w łonie jej k ry ły  się o- 
grom ne bogactw a kopalniane, nie- 
w yzyskane w cale, w e w sze lk ch  
m etalach szlachetnych, i półszla
chetnych, węglu i nafcie.

Zdław ione tw ardą  ręką ludy tu
bylcze, reprezentow ane p r z e z  
przedstaw icieli około 50 plemion 
malajskich, zaprzężone zostały  do 

twardej, lecz owocnej pracy 
w  służbie kultury  i cyw ilizacji.

Gdy w roku 1916, w obaw ie no
w ych rozruchów  w olnościow ych. 
S tany  Zjednoczone dały  Filipinom 
przedsm ak niepodległości, a miano 
w ic :e
w łasny senat 1 izbę poselska —
w vsov te pokry te  już były  siecią 
kolei długości 1250 kim. i dróg bi
tych, długości 9900 kim., podzielo
ne ad m in istracy jne  na 59 prow in- 
cyj i w ysoko postaw ione pod 
względem  rolniczym  i p rzem ysło
wym .

D w a un iw erystety , 800.000 dzie 
ci w szkołach pow szechnych rocz 
nie i
37 gazet codziennych w językach 

tubylczych — j
oto rezu lta t 16 lat am erykańskiej j 
szkoły  życ a, połączonej ze zdol
nościami m iejscow ych oliw kow ych 
ludów.
■ Stolica Filipin, m iasto M anilla 

liczy koło 300.000 m ieszkańców , a 
budynki jej i ulice utrzym ane sa na

poziomie czysto  - europejskim . > 
Z 10 350.730 ogólnej cy fry  ludno 

ści w ysp — tylko 6 tys. jest Ame

rykan, 4 tys. H iszpanów , 8 tys. Ja  
pończyków  i 44 tys. Chińczyków. 

Polaków zaś — koło 150 osób.

Nadchodzi ohres Świąt WUkanocnych
Spełnijc ie  obow iązek jjipbec  najbiedniejszych!

Wielka Noc przypomina nam Zmar 
twychwstanie Chrystusa Pana.

Wielka Noc to obraz zwycięstwa do 
bra nad ziem.

W Wielką Noc Chrystus, który gło
sił zasadę miłości bliźniego, wzajemne
go wspierania się — zwycięża zło, za
wiść i przewrotność.

W Wielką Noc rozpamiętywać musi 
my te słowa pełne znaczenia: „MHuj
bliźniego, jak siebie samego**.

Dla miłości ludzkości, dla jej zbawię 
nia Chrystus śmierć męczeńską poniósł, 
by potem w chwale zmartwychwstać: i 
Dla miłości ludzkości, dla miłości bliź
niego!

A nam co uczynić wypada?
Uczcijmyż tę Wielką Noc dobrym 

uczynkiem.
Okażmy, żeśmy zrozumieli Słowa 

Boże .Miłuj bliźniego**...
Siedząc w gronie rodziny przy „Swię 

eonem" wspomnijmy o dziesiątkach ty  
sięcy ludzi, niemających dziś pracy za
robkowej, dachu nad głową i chleba co 
dziennego.

Każdy w miarę możności powinien

Że, dr. Sz. ciągnie z tych „ubocz
nych" zaijęć

niezgorsze dochodziki
świadczyłby za tom fakt posiadania e- 
legamckiej limuzyny marki „Renault**, 
utrzym ywania stale szofera oraiz_ 

zajmowania dwuch mieszkań, 
a to: 5-pokoóowego pomieszkania pry
watnego przy ul. Dębowej 5 oraz 4-po- 
koijowej ordynacji przy ul. Dębowej 1 
w Katowróoaeh-Dębie.

Do te®o dochodzi jeszcze praktyka 
prywatna. ■

Ciekawi jesteśmy czy z dochodów, 
jakie płyną do kieszeni pana konsytią- 
nza, otrzym uje i ile kasa skarbow a?

P. dir. Sz. jest jeszcze kawalerem i 
zamierza niebawem wstąpić w związki 
małżeńskie z... Niemką.

i pośpieszyć im z doraźną pomocą.
Jeśli naprawdę pragniecie ulżyć bliź- 

: niemu w niedoli, to nie pięknemi sło
wami, lecz czynem tego dokażcie.

W miejsce życzeń, które macie prze
słać bliskim krewnym, znajomym i przy 
jęć dla nich urządzonych, prześlijcie le 
piei hojną dłonią wsparcie dla pomocy 
tej potrzebujących.

Ulżycie biedakom w niedoli, podaj
cie im ciepłą strawę, odzież bo marzną 
i głodują.

Przekazujcie zatem datki w dowol
nej wysokości na rzecz pomocy bezro 
botnym.

Nie zwlekajcie ani chwili! Spieszcie 
z pomocą najbiedniejszym.

Zbiórką datków zajmuje się nasza 
Redakcja codziennie, otwierając listę 

■ofiarodawców na rzecz bezrobotnych 
i ich rodzin przy zbliżających się świę 
tach „Wielkiej Nocv". 
j Datki można składać osobiście lub 
przekazywać na konto „Nowego Cza
su" w P. K. O. Nr. 300.277, z podaniem 
na blankiecie nadawczym celu, na jaki 
kwota jest przeznaczona.

Pół dnia na sali sądowej
Z Bielska donosi nasz korespondent:
Onegdaj odbyło się. przed tut. sądąjM  p 

kilka ciekawych spraw, będących niie-^* ‘ 
jako odbiciem dzisiejszych czasów:

27-leibni Józef Łach oskarżony o 
Wiuźnierstwo miał się -wyrazić wobec 
niej. Schitlidbacha, że „Chrystus nae 
byt Bogiem: byl tylko pierwszym 
socjalistą“. Oskarżony iłomaczyt się 
przed sądem, że powiedzenie to słyszał 
z ust ks. Oraczewskiego, jednak zna
czenia słów nie zrozumiał. Sąd przy
jął, że oskarżony nie działał w złej 
wierze i uwolnił go od winy.

W dniu 14 stycznia rb. 21-!etmi Mar
kus Katz skradł klucze Adolfowi Ma- 
ciejcy, a ponadto dopuści się fałszer
stwa dowodu osobistego W yrok: 7
mies. więzienia z zawieszeniem na 3 
lata.

W ielokrotnie karani złodzieje Hel
mut Probaczek, W ładysław Wieliczka 
i Józef Olszycki. mieszkańcy Białej 
odpowiadali za opór władzy i zniewa
żenie policji, gdy ta interweniowała w 
bójce, wynikłej między oskarżonymi i 
gośćmi sali Domu Polskiego w Bielsku, 
w lutym r. b.

W  wyniku rozprawy zaaplikował sąid 
wszystkim oskarżonym po 4 mies. wię
zienia.

Na uroczystości złotego wesela, ja
kie odbywało się z końcem stycznia rb. 
w domu Andrzeja Pisza bawiła liczna 
rodzina i zaproszeni goście. Niezwy
kła konsternację wywoła! fakt okra
dzenia „złotego" jubilata z 2700 zlo-

itych, jeszcze większe natomiast u- 
,cieczka 19-letniego Henryka Samka, 
siostrzeńca jubilata.

Zawiadomiona o ucieczce policja u- 
i jęła obiecującego młodzieńca z niena- 
/ Buiszoiną jeszcze gotówką. Na rozpra

wie osk. Samek przyznał się do winy, 
wobec czego sąd skazał go na 7 mies. 
więzienia z zawieszeniem kary na 4 

■data.
P rzy ul. Krasińskiego w Bielsku 

istniała w r. ub. hafciarma pod firmą 
Zsoltana Ehrlicha, obywatela węgier
skiego, wyznania handlowego. P ra
cownia funkcjonowała znakomicie i za
trudniała kilkoro pracowników. Aż 
nagle w dniu 22 grudnia r. ub. p. Zsol- 
tan DhrMch (po polsku — uczciwy, 

^przyp. Red.) opuścił pokryjomu Biel
sko, zabierając ze soba powierzone mu 
przez klientów roboty i materiały. Od
naleziony przez policję E. zasiadł na 
ławie oskarżonych. Sad wydał wy
rok skazujący nieuczciwego Etorticha 
na 26 tygodni więzienia z za wiesze-, 
wiem kary na 2 lata pod warunkiem, 
że w określonym wyżej terminie po
kryje wyrządzone klientom szkody.

, b W reszcie jako ostatnia, odbyła się 
rozprawa przy drzwiach zamkniętych 
przeciw córze Koryntu Helenie Bor-, 
gerównej z Białej. Akt oskarżenia za
rzuca jej „poczęstowanie" kraikowia- 
i«ina p. W. przykrą i kosztowną cho
robą. Oskarżona miała jednak szczę
ście. bowiem sad przyjął pod uwagę 
jej nieświadomość w sprawach sanitar
nych. W yrok uwalniający.

Numer WIELI&NOCNY
„NOWEGO CZASU"

u k a ż e  s ię  w  so b o tę  1 5  k w ie tn ia  
w  potrójnej ob jętości i  n a k ła d z ie  

i kosztować będzie wraz z wielobarwoym dodatkiem

T¥LKO 1 5  GROSZY

Ogłoszenia do tego nunuru, dającego niezwykłe korzyści propagandowe 
przyjmuje Administracja po cenach NORMALNYCH, 

do dnia 13 b. m. włącznie. Po tym terminie liczyć będziemy 15-proc.
datek świąteczny

do-?

Co do podziału religijnego — to 
Filipiny m aja zaledw ie 3ftn nrv) po
gan, a m ianow icie pierw otną lud
ność, w y p artą  p rzez M alajów ^ w 
nąjni&przy st ęp ni ej sz e zakątki g ó r j  
puszcz, dzikich zupełnie N egry- 
tów . C hrześcijan jest aż 91.5 proc. 
ogólnej cy fry  ludności, w olbrzy
miej w iększości—katolików. Co do 
ilośpi katoł Ików — Filipiny zajm u
ją szóste miejsce na świecie, a są 
też jedynym  w  Azji krajem , k tó re
go w arunki ż y c o w e  ukszta łtow a
ły  się pod przem ożnym  w pływ em  
kultury  katolickiej. N aw iasem  mó
wiąc, ak t niepodległości Filipinów 
gw arantu je  bezw zględną tolerancję 
religijną, ale z drugiej _ s tro n y  • — 
katolicyzm  m iejscowej ludności 
przedstaw ia form y daleko posunię 
tego .

fanatyzmu religijnego.
Jest to pozostałość po specjalnie 
fanatycznych zaw sze katolikach 
hiszpańskich, k tó rzy  ntośli św iatło  
praw dziw ej w iary  m iędzy tych da 
w nych, o liw kow ych i czarnych  
dzikusów.

Na specjalną tutaj u w agę zasłu
guje jedyny w  swoim  rodzaju zw y 
czaj

powszechnego samodręczenla
w okresie  św iąt W ieik ejnocy. O- 
garnięci istnym  szałem  religijnym 
Filipińczycy tw orzą oibrzym ie pro 
cesje biczow o ików. chodząc tak tłu 
mem półnagich, zlanych krw ią 
ciał — od kościoła do kościoła 
Jedni każą się tow arzyszom  k rzy 
żow ać, inni ca łą  drogę odbyw ają, 

przewracając koziołki 
inini w reszcie chłoszczą s:ę bam 
busam i, aż krew  ścieka strugam i, 
na ziemie, a w szystko  to — by  lyl 

ko zaznaczyć, że jeśli C hrystus 
oierpiał, to i dobrzy chrześcijanie 
m uszą cierpieć w okresie rocznicy 
jego męki...

Poza tym  jednak krótkim  prze
ciągiem  czasu, są oni poprostu do
brym i, w ierzącym i i p raktykują
cym i katolikam i. Z uderzeń em 
dzwonu w ielkanocnego znikają 

w szędzie śladv okrutnego fanaty
zmu religijnego. Filipińczyk na 
cały  rok znów staje się w tedy  
zw ykłym  ro ln ikem , kupcem, m y
śliw ym  czy  rybakiem .

I znów  pali spokojnie
w ielkie na pół metra 

cygara , grube w środku 
jak pięść, 

k tó ry ch  z ust nie wyjmuje^ żaden 
m ężczyzna, ni k o b e ta . Znów żuje 
betel i kauczuk, o rząc  czy siejąc, 
polując czy  w ożąc tow ary  na 
sw ych

«i

Filipińczycy przy pracy na polu ryżowem.

garbatych w<Hach „zebu",
których  i pod w ierzch używ a. 
Znów — jak zw ykle — chodzi w  
białym , płóciennym  garniturze i 
słom kow ym  kapelusiku — nie św ie 
cąc już k rw aw em i ra n a m i. nagich 
pleców. I znów  — czeka następne
go W ielkiego Tygodnia, by obu
dzić w  sobie

dzikie okrucieństwo.

Krajowcy przy codziennych zajęciach. 
Pranie bielizny.

Duraźna k r a  na członków bojówki hitlerowskiej
Ręka sprawiedliwości dotknęła zbirów

W  związku z wczorajszą naszą wiia 
do-mością o zlikwidowamiu w Rydułto
wach pow. Rybnik tajnej jaczejiki hi
tlerowskiej z przywódca Jerzym Zy- 
mełką n.a czele, dowiadujemy się, że 
wszyscy zostali ukarani w trybie kar
no - administracyjnego postępowania 
doraźnego.

Rozprawa rozpoczęła Się o god.z. 
13.30 w sobotę ub. tyg. i toczyła się 
przeciwko każdemu z oskarżonych z 
osobna.

Roz,prawy te trwały do późnej nocy.
Sąd skazał na karę aresztu bez

względnego Jerzego Źymelkg  z Ry- 
dułtów na 2 miesiące. Pawia Proskego .

odziedziczone po przodkach, pod
niecane przez hiszipańsk ch najeźdź 
ców , a... sk ierow ane najniew łaści- 
wiej... w  stronę religji, i to religji 
chrześcijańskiej, katolickiej.

Cóż jednak w płynęło  na fakt, iż 
zachłanne zazw yczaj S tany  Zjed
noczone w yrzekają  się tego tak cu  
dow nie pięknego, tak niesłychani© 
bogatego tery to rjum ?... P rzecież  
nie szczytnie pojęta ludzkość, atti 
nie „dobre serce"...

O dpow iedź jest bardzo p ro sta : 
G dyby nadal p ro testancka Amery; 
ka C hciała ' rządzić się w katolic
kich Filipinach — po paru jeszcze 
latach, takich jak ostatn io  nastro
jów —• , .
albo Amerykanów, albo Fiiipińczy 
ków musiałoby zabraknąć na Fili

pinach.
Albowiem prostoduszne, nieskom  

ptikow ane um ysły  tych ludków, 
nie mogą znieść myśli, iż w  ich 
katolickim kraju mogą panow ać 
„odszczepieńcy". I bu rzy ły  się cią
gle. To też przebiegłe yankesy  rz?  
k ły  sobie dnia pew nego: „W iem y, 
że  od  religji nie odstąpicie, bo ża
dna siła w as do tego nie zm usi; ż© 
zaś dalej w obec tego m usim y albo 
w as  s tąd  w yrzucić, albo sami się 
w ynieść — dobrze! rządźcie się ta  
sami, byle ty lko z korzyścią fi
nansow ą dila nas.
Miejcie sobie wolność — nam cho

dzi n pieniądze".
I tak to pow stanie państw o Fi

lipińskie. Dziwne państw o, 7.083 
przecudnych, przebogatych w ysp  
i w ysepek. S. D. B.

na 6 tygodni, Wilhelma Biska na 4 
tygodnie, Huberta Skibę na 2 tygodnie, 
liryka Mankana na 2 tygodnie, Ger
harda W itaska  na 7 dni, Otmara Kopca 
na 2 tygodniie, Franciszka ty m e lk e  na 
2 tygodniie, Karola Proskego na 14 dni 
i Alfreda Józka  na 6 tygodni. Ponad
to M enzyka Henryka m  20 złotych 
grzywny.

Sprawiedliwa a talk szybko wymie
rzona kara wywołała w pewnych ko
łach piorunujące wrażenie.

Nlążey się spodziewać, że po alitowi- 
dowaniu bezczelnej szajki bojowców i 
domorosłych zwolenników biłleryizmiu 
odechce się innym naśladowaniu uka
ranych

Sam nie ma już sil — chłoszcze 
towarzysz.
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M EM U  BŁCKITNE60 POOMU
■— W eso łą  podróż nam  pan zaaran żo 

w a ł, — pow iedzia ł. — P ocieszam  się ty l
ko  nadzieją, że w ie pan, do czego dąży , — 
•m ruknął.

U siadł, jak m ógł najw ygodniej, ab y  za 
snąć.

Van Aldin i jego sek re ta rz  drzem ali, k ie
dy P u aro , sp o jrzaw szy  na sw ój zegarek  po 
raz ch y b a  cz te rn as ty , pochylił sie ku mil
ionerow i i u d erzy ł go po ram ieniu.

—  Hę! Co tak iego?
—  Za pięć m inut będziem y w  Ljonie.

f — Mój Boże! — zaw ołał Van Aldin. ble
dnąc. —  T o o tej m niej w ięcej godzinie 
moja b iedna R uth  zosta ła  zam ordow ana!

P odniósł się z oczym a w parrzonem i w  
dal. Z zaciśniętem i w argam i, p rz e ż y w a j w  
m yśli okropną traged ię , k tó ra  o k ry ła  ża 
łobą resztę  jego dni.

D ał się s ły szeć zg rzy t ham ulców , pociąg 
zw oln ił biegu i w jechał na dw orzec  w  L jo
nie. Van Aldin spuścił szybę i w ychy lił się 
z okna.

— Jeżeli R y szard  nie je s t zabójcą i jeśli 
p ań sk a  now a hipoteza je s t słuszna, ów  
m ężczyzna opuścił pociąg na  tej stacji, —  
pow iedział p rzez  ram ie.

Ku jego w ielkiem u zdziw ieniu, d e tek ty w  
po trząsnął przecząco głow ą.

— Nie, to nie m ężczyzna opuścił po-, 
c iąg , — pow iedzia ł, — ale... kobieta.

K niton w y d a ł lekki ok rzyk .
—  K obieta? —  zap y ta ł ży w o  V an Aldin. 

/. —  Tak, kobieta. P rzypom ina pan sobie 
Zapew ne, panie Van Aldin, że panna G rey  
,w swoje™ zeznaniu podała , iż w ysiad ł z 
pociągu  m łody  chłopiec w  płaszczu i czap
ce . M ojem  zdaniem , ty m  m łodym  chłop
cem  by ła  kobieta.
! T w arz  V an A ldina w y ra ża ła  n iew iarę , 
ale P u a ro  odparł pow ażnym  i k a teg o ry cz 

nym  tonem :
— N azw isko jej, — a w łaściw ie nazw i

sko, k tó re  nosiła p rzez w iele la t —  jest 
K itty  Kid, ale pan, panie V an Aldin, zna ją 
cod nazw iskiem  A dy M ason.

Kniton p o rw a ł się jednym  skokiem .
—  C zy to m ożliw e?
P u a ro  zw rócił się nagle ku niem u.
— Aha, dobrze, że o tem  pam iętam , 

pozw oli pan, że poczęstu ję  go pap ierosem  
z  jego w łasn e j pap ierośn icy . Co za nieo
strożność , upuścić ją tutaj, k iedy przesiad ł 
się pan z kolei obw odow ej.
. Kniton p a trz y ł na niego w  osłupieniu.

P o s tą p ił k ro k  naprzód, lecz P u a ro  po
w strzy m a ł go gestem .

— Niech pan nie próbuje uciekać, — po
radził mu słodkim  głosem . — G dy w y jeż 
dżaliśm y z P a ry ż a , sam  o tw o rzy łem  
drzwi, w iodące na k o ry ta rz  i siedzą ta™ 
teraz  moi ko ledzy  z policji, a b y  p rzeciąć 
panu  w  każdej chw ili drogę. Ja k  pan to 
w ie  zapew ne, policja francuska poszukuje 
p an a , panie Kniton, albo jeśli pan woli, pa
nie m arkizie.

W YJAŚN IENIE.
|  —  Chce pan jak ichś w y jaśn ień ?

P u a ro  uśm iechnął się. S iedział p rz y  
śniadaniu w  apartam en c ie  m ilionera w  ho
telu N egresco. Van Aldin robił w rażen ie  
człow ieka, k tó rego  uw olniono od w ielk ie
go ciężaru , ale k tó ry  jeszcze nie m oże 
p rzy jść do siebie. P u a ro  zapalił pap ierosa  
i podniósł zam yślone oczy na sufit.

— T ak. w yjaśn ię  te raz  panu w szy stk o . 
O d sam etro ooczątku  zastan aw ia ła  mnie

Powie&ć sensacyjna
jedna rzecz: zdefigurow anie tw a rz y  pani 
K ettering. T en fakt, często  sp o ty k an y  w 
kronikach  krym inalnych , dow odzi zazw y
czaj chęci u trudn ien ia rozpoznania ofiary . 
O czyw iście, p ierw szem  py tan iem , iakie so
bie zadałem , b y ło : czy  zm arła b y ła  rzeczy
w iście panią K ette ring?  K ategoryczne po
tw ierdzen ie  panny G rey  rozw iało  w szy st
kie moje w ątp liw ości. B iedna kob ieta  by ła  
isto tn ie R uth K ettering.

—  Od k iedy  zaczą ł pan podejrzew ać 
•pannę s łu żąc ą?

—  Nie odrazu. Z w rócił m oją u w ag ę  d ro 
bn y  fakt: papierośnica, znaleziona w  prze
dziale, o k tó re j pow iedzia ła , że pani Ket
te ring  m iała ją ofiarow ać sw em u m ężow i. 
W obec stosunków , jakie panow ały  pom ię
dzy  m ałżonkam i, ten p odarek  w ydał mi 
się rzeczą  zupełnie n iepraw dopodobną. Od 
tej chw ili nie bratem  tak dosłow nie zeznań 
A dy M ason. W iedziałem , że służy ła  u sw ej 
pani dopiero od dw uch m iesięcy. W y d a
w ało  się zupełnie niem ożliw e, ab y  b ra ła  
udział w  zbrodni, poniew aż w y siad ła  w  
P a ry ż u , a  znacznie później kilka osób w i
działo panią K ettering ży w ą, ale...

P u a ro  podniósł palec i po trząsn ą ł nim  
p rzed  nosem  Van Aldina.

...Ale ja jestem  dobrym  detek ty w em . 
P o d e jrzew am  w szystk ich . Nikt nie ujdzie 
podejrzliw ości H erkulesa P u aro . Nie w ie
rzę tem u, co mi m ów ią. P ow iedzia łem  so
b ie: jaki m am  dow ód, że Ada M ason zo
s ta ła  w P a ry ż u ?  Z początku  otrzym ałem  
tw ie rd zącą  odpow iedź na to py tan ie . M ie
liśm y po tw ierdzen ie m ajora K nitona, pań
skiego sek re ta rza , pozostającego  ca łk o w i
cie poza tą  sp raw ą , prócz tego s ło w a  pani 
K ettering, w yrzeczone do konduktora . O d
rzuciłem  a priori tw ierdzen ie konduktora , 
gdyż w m ózgu moim zaczyna ła  k iełkow ać 
p ew n a  m yśl. Jeżeliby  m oja m yśl okazała  
się  słuszna, to drugie św iad ectw o  nie m ia
łoby dla nas żadnej w arto śc i. S ta ra łem  się 
w ięc  obalić tw ierdzenie Knitona. T en p rz y 
sięgał, że w idział Adę M ason w  P a ry ż u , 
u  R itza, po odjaździe B łękitnego  E k sp re
su. B adając dokładnie fak ty , trafiłem  na 
dw a niezm iernie w ażne szczegó ły . P rze - 
dew szystkie™ . dziw nym  zbiegiem  okolicz
ności, sek re ta rz  zajm ow ał posadę u pana 
od dw uch m iesięcy. P o  drugie, nazw isko 
jego zaczyna ło  się na lite rę  K. P rzy p u ść 
m y... ty lko p rzy p u śćm y , że papierośnica 
znaleziona w  przedziale, należała do niego. 
Jeżeliby  Ada M ason i on oracow ali w spól
nie, czy  nie odpow iedz ia łaby  w łaśn ie  w  
taki sposób, jak  to  uczyniła , rozpoznając 
ten p rzedm io t?  N ieprzygotow ana na to od
k ry c ie , zm yśla jakąś bajeczkę, k tó ra  staje  
się  obciążająca dla K etteringa. To o sk a r
żenie nie w chodziło  oczyw iście  w ich p la
ny . H rabia de la Roche był przez nich upa
trzo n y  na kozła ofiarnego.

—  G dyby pan zechciał rzucić okiem  
w stecz, p rzy p o m n ia łb y  pan sobie pew ien  
bardzo  znam ienny fakt. N apom knąłem  
pannie służącej, że człow iek, k tó reg o  w i
działa w to w arzy stw ie  sw ej pani, nie by ł 
to h rab ia  de la Roche, ty lko R y sza rd  K et
tering . W  p ierw szej chw ili zaw ah a ła  się. 
Jednak  po moim pow rocie do hotelu , za 
wiadomił m nie pan telefonicznie, że Ada 
M ason po nam yśle  tw ierdziła , że tym  
człow iekiem  by ł R y szard  K ettering. L i
czy łem  trochę na to. P o  m ojem  odejściu
z hotelu, radziła z kimś. Z k im ? Z m a

jo rem  Knitonem . On dał jej instrukcje. Je
szcze jedno: w rozm ow ie ze ™ną m ajor 
Kniton w spom niał o k rad zieży  klejnotów  
w domu, w  k tó ry m  p rzeb y w ał. B y łżeby  
to zw y k ły  zbieg okoliczności, czy  też no
w e ogniw o łań cu ch a?

— P anie P u a ro . jestem  być  m oże tępy , 
ale jednej rzeczy dotąd  nie rozum iem . Kim 
by ł człow iek, k tó ry  w siadł do pociągu w  
P a ry ż u ?  R yszardem  K etteringiem , czy  
h rab ią  de la R óche?

—  O to w  czem  tkw i niezm ierna p rosto 
ta ca łe j sp raw y , — rzekł P u aro . — T ego 
człow ieka w ogóle nigdy nie by ło . P rz e 
cież tylko Ada M ason mówiła o nim, a m y 
uw ierzy liśm y  jej, poniew aż Kniton tw ie r
dził, że w idział ją w  P a ry żu .

— R uth sam a pow iedzia ła konduktoro
w i, że zostaw iła  sw o ją  pannę s łu żącą  w  
P a ry żu .

—  Zaraz, dojdziem y i do tego. Zdaje 
nam  się, że m am y św iadectw o  pani K ette
ring? Um arli nie m ogą nic stw ierdz ić . M a
m y ty lko św iad ectw o  konduktora... a to 
zupełnie co innego.

—  S ądzi w ięc pan, że tein człow iek k ła 
m ał?

— Nie! Nie, P o w ta rz a ł to. co by ło , jak 
sądził, p raw d ą. K obieta, k tó ra  pow iedzia ła 
m u, że pozostaw iła  sw ą pannę s łu żącą  w 
P a ry żu , nie by ła  panią K ettering.

M iljoner o tw o rzy ł szeroko  oczy  ze zdu
mienia.

—  P an ie  Van Aldin, R uth  K ettering  nie 
ż y ła  już, k iedy  pociąg  za trzy m ał się na 
d w o rcu  w P a ry ż u . To Ada M ason, ubrana 
w  eleganckie suknię sw ej pani, kupow ała  
koszyczek  z ko lacją  i mówi*a z kondukto
rem.

—  Niem ożliwe!
—  W cale nie niem ożliw e, panie Van Al

din. Dzisiaj w szystk ie  kobiety są do siebie 
podobne i rozróżnia się je ła tw iej po u b ra 
niu, niż po tw arzy . Ada M ason jest mniej 
w ięcej w zrostu  córki pana, m iała na sobie 
obszerne futro i m ały  czerw ony kapelusik, 
n ac iśn ię ty  p raw ie  na oczy, z pod k tórego  
z każdej s tro n y  w y su w a ły  się pukle jas
nych w łosów . Nic dziw nego, że konduktor 
om ylił się. Niech pan pam ięta  rów nież, że 
dotychczas nie m ów ił jeszcze z panią Ket
tering . P raw d a , że w idział pannę s łu żącą  
w  m om encie, k iedy  d aw ała  mu b ilety , lecz 
w ted y  pozostała  mu w  pam ięci, jako szczu
p ła, w ysoka, czarno u b rana kobieta. Niech 
pan rów nież pam ięta , że K itty  Kid jest ak 
to rk ą . um iejącą doskonale zm ieniać po
w ierzchow ność i głos. Nie było  w ięc żad
nej obaw y, że k o n duk to r pozna ją w  tem  
przebran iu , lecz w chwili znalezienia ciała 
pani K ettering, m ógł spostrzec, że nie b y ła  
to ta  sam a osoba, k tó ra  m ów iła z nim nie
daw no. S tąd  konieczność zn iekształcenia 
tw a rzy  ofiary. N ajw iekszem  niebezpie
czeństw em  dla Ady M ason by ło  to, że pan
na G rey m oże w ejść do p rzedziału  jej pani 
po  w yjeździe z P a ry ż a . Uniknęła tego nie
bezp ieczeństw a, kupując koszyczek  z ko
lacją i zam ykając sie na klucz.

—  Kto jednak zabił Ruth.,, i k ied y ?
—  P rzed ew szy stk iem  pam iętajm y, że 

zbrodnię popełniło  dw oje w spólników , 
Kniton i Ada M ason. Kniton b y ł tego dnia 
w  sp raw ach  pana w  P a ry żu . W skoczy! do 
pociągu na to rze objazdow ym . Pani K ette
ring zdziw iła się zapew ne nieco, w idząc 
go, ale nie m ogła p odejrzew ać nic złego.

(D alszy ciąg jutro)-
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WielKłe procesy Kobiet
Demoniczna hrabina Mura Tarnowska
Toczący s e  oibeomc proces Rity 

Gorgomowej przywodzi na paro ęć 
szereg w .clkch  procesów w któ
rych kobiety zasiadały na la w ę  os
karżonych. Mamy tu bardzo uro- 
zma eona kolekcje kobiet różnych 
nacji, z których na czoło wysuwa  
sie demoniczna postać arystokratki 
rosyjskiej.
N a 4 la ta  p rz e d  w y b u c h e m  w ie l 

k ie j  w o jn y  e u ro p e jsk ie ]  p rz e d  s a 
d e m  p r z y s i ę g ły c h  w  W e n e c j i  s t a n ę  
a n ie z w y k łe )  u ro d y  hr.

M u r a  t a r n o w s k a ,  z p o c h o u z e n ia  
R o s ja n k a ,  o s k a r ż o n a  o  u d z ia ł  w  
m o r d e r s t w i e  s w e g o  n a rz e c z o n e g o ,  
h r .  K o m a ro w s k ie g o .

P ro c e s ,  k t ó r y  c ią g n ą ł  s ię  p r z e z  
t r z y  m ies iące .  w y w o la ł  tak  k o 
lo sa ln e  z a in t e r e s o w a n ie ,  ż e  p u b li
c z n o ś ć  d o s ło w n ie  w a lc z y ł a  o b ile
t y  w s tę p u  do  sali s a d o w e j ,  g d y ż  
s p r a w o z d a w c y  p r a s y  c a te g o  ś w i a 
ta zajęli p r a w ie  w s z y s t k i e  m ie j
sca .

W  c h w il i  p ro c e s u  hr .  T a r n o w s k a  
m ia ła  la t 30 i n iem al  ty lu  k o c h a n 
k ó w .  B y ła  c ó r k a  m a r s z a 'k a  s z la 
c h ty  z pod  K ijow a, h r  O 'R o u rk e .  
G d y  l ic z y ła  lat 16. z a k o c h a !  s ię  w  
niei na zab ó i  m ł o d y  o f  c e r  k o z a c k i  
h r .  W a s y l  T a r n o w s k i  i p r a g n ą ł  jak  
n a j s z y b c ie j  p oś lub ić  u k o c h a n ą .  P o 
n i e w a ż  nie n a le ż a ł  do  ro d o w e j  a r y 
s to k ra c j i  ro sy jsk ie j ,  hr.  0 ‘R o u rk e .  
k t ó r y  m a r z y ł  dla c ó rk i  o  k s ię c iu — 
o d m ó w i ł  W ó w c z a s  p ięk na  h ra b ia n  
k a  d a ła  s ię  p o r w a ć  i w k r ó t c e  o d 
b y ł  sie łei ś lub  z z a k o c h a n y m  ofi
c e r e m .  M a ł ż e ń s tw o  n e b y ł o  s z c z ę 
ś l iw e .  M ?o d a  h ra b in a  s t a n o w i ł a  nie  
s a m o w i t y  ty p  k o b ie ty .

P o t r a f i ł a  o c z a r o w a ć  k a ż d e g o ,  
k to  s ie  do niei zb liża ł ,  i zko le i  u m e -  
sz c z e ś l iw ić .  K aż d y ,  k to  s ie  w  niej 
z a k o c h a ł ,  s t a w a ł  s ię  iei n ie w o ln i -  
k  e m  b ° z  w oli i c h a ra k te ru .

Zycieen ssiacili 
za nriość

P i e r w s z a  o f ia ra  p ad ł  b r a t  jej m ę 
ża , d z ie c k o  p r a w ie  je szcze ,  h r .  
P io t r  T a r n o w s k i .  N ie b a w e m  o d e 
b r a ł  sobie  ż y c ie  a p o w s z e c h n ie  
m ó w io n o ,  że zakocha*  się na ś m ie rć  
i ż y c ie  w  p ięk n e j  b r a t o w e j  i to  b y -  i 
ło  n o w o d e m  s a m o b ó js tw a .  j

P i e r w s z y m  g ło ś n y m  k o c h a n k ie m  j 
h r a b i n y  b y ł  hr. T o łs to j .  Z a z d r o s n y  ; 
m a ż  w y z w a ł  k o c h a n k a  s w e j  ż o n y  i 
na p o je d y n e k .  S ta r c ie  o d b y t o  s  e w  I 
C a n n e s  na R iw ie rz e .  M u ra  T a r n ó w  | 
s k a  u k r y t a  za k r z a k a m i  róż. c ie
k a w i e  p rzv g lad a* a  s ię  p o je d y n k o 
w i :  k to  te ż  w y id z ie  z w y c ie s n o :  
„m a ż .  c z y  k o c h a n e k "

P o je d y n e k  s k o ń c z y ł  się b e z k r w a  
w o .  co  b a r d z o  r o z c z a r o w a ł o  p ię k n ą  
h rab in ę .  W y o b r a ż a ł a  sob ie  p r z e 
b ie g  p o je d y n k u  b a rd z ie j  „ c ie k a 
w ie " .

W  k ró tk i  c z a s  p o te m  m ł o d y  b a 
ro n  S tah l ,  z a k o c h a w s z y  s ię  w  k a r 
no w s k  ej, p o s t a n o w i ł  z a s t r z e l i ć  się, 
jeś li u k o c h a n a  nie p rz y jd z ie  doń  na 
s c h a d z k ę  m i ło sną .  N e  p r z y s z ł a  i 
n ie u w z g lę d n i ła  o s ta tn ie j  p r z e d 
ś m ie r tn e j  p r o ś b y  z a k o c h a n e g o  n ie
p r z y t o m n i e  b a ro n a ,  a b y  z e c h c ia ła  
po  o b ie d z ie  p rz e j e c h a ć  p o w o z e m  
p r z e d  jeg o  z a m k ie m .  W ie c z o r e m  
b a r o n  S tah l  p op e łn i ł  s a m o b ó js tw o .

D a ls z y m  zko le i  jej w ie lb  c ie len i  
b y ł  m ł o d y  z ie m ia n in  B o rz e w s k i .  
M ó w io n o  g ło ś n o  o  i n t y m n y c h  ich 
sp o tk a n ia c h .  M ąż  z a ż ą d a ł  w y j a ś -  i 
n ień  o d  B o rż e w s k ie g o .  T e n ,  o c z y 
w is ta ,  z a p r z e c z y ł  w s z y s tk ie m u .  
T a r n o w s k i  w y w i ó z ł  żo n e  na  w ie ś ,  
z a b r a n ia ją c  jej p r z y j m o w a ć  B o r 
ż e w s k ie g o .  Nie z d a ło  s  ę to  na mc.

B o r ż e w s k i  p o k ry jo m u  p r z y j e ż 
dża!  do  m ło d e j  h r a b i n y  i w k r ó tc e  
do  w ia d o m o ś c i  m ę ż a  d o sz ło  że  żo 
na jeg o  p rz e s t r z e l i ł a  rę k ę  B o r ż e w -  
sk iem u .  o co  fen ją p ro s i ł ,  a b y  d ać  
w  ten  sp o s ó b  d o w ó d  s w e j  m iłości.

P o  w ie lu  s k a n d a la c h  T a r n o w s k i ,  
u d a ł  w  końcu ,  ż e  w ie rz y ,  iż B o r -  
ż e w s k i  nie je s t  k o c h a n k ie m  ;ego 
ż o n y .

Dla z a m a n i f e s t o w a n a  teg o  p. o. 
T a r n o w s c y  u rząd z i l i  w ie lk ie  p r z y j ę  
cie dlia s w y c h  z n a .o m y c h  w  G r a n d -  
H o te lu  w  Kijowie. Z a p r o s z o n y  b y ł  
r ó w n ie ż  B o rż e w s k i .

P o d  k on ie c  kolac j i  T a r n o w s k i  w y  
jał r e w o l w e r  i ś m ie r t e ln ie  z ra n i ł  
B o r ż e w s k ie g o .  R a n n e g o  z a n ie s io n o  
do n u m e r u  h o te lo w e g o  T a r n o w s k a  
sp ę d z i ła  noc  p r z y  łó żk u  u m ie ra j ą 
c e g o  k o c h a n k a .  O s t a t n  e  jego  s ło 
w a ,  w y s z e p t a n e  do  u k o ch an e j ,  b y 
ły :

—  T o  nic, j e s te m  s z c z ę ś l i w y ,  k o 
c h a m  c ię !

H ra b in a  s z y b k o  o d p a r ł a :
—  P r o s z ę  m nie  nie ty k a ć ,  m o g ą  

p a n a  u s ł y s z e ć !
G d y  p o w ie d z ia n o  jej, że  m ą ż  j e s t  

a r e s z t o w a n y ,  z d o b y ła  s ię  na jed
no ty lk o  z d a n ie :

— No. n a re s z c ie ,  z e ś lą  go  na  S y 
be r ię .

O m y l i ła  się. p r z y s ię g l i  u n ie w in 
nili m ęża ,  p o c z e m  T a r n o w s k i  ro z -  
w  ód ł  się z żoną.

W k r ó t c e  r o z w ie d z io n a  h ra b in a  
p o zn a je  n ie s ły c h a n ie  b o g a te g o  hr. 
K o m a ro w s k ie g o .  M ilioner  z a k o c h a ł  
sie  w  niej bez  pam ięci.

Na n ie s z c z ę śc ie  te g o  t r a g ic z n e g o  
k o c h a n k a  u m a r ła  m u żona. K om a- 
ro w s k i  p o s t a n o w i ł  o ż e n ić  s ię  z T a r  
n o w sk ą .  W  m ię d z y c z a s i e  p r z e d s t a 
w i ł  s w e j  n a rz e c z o n e j  m ło d e g o  i

p ię k n e g o  c h 'o o c a  N a u m o w a  k tó r y  
r ó w n ie ż  nie u s z e d ł  losu  m ę ż c z y z 
ny .  p o z n a ją c e g o  T a r n o w s k a .  T e n  
ś l ic z n y  i  w s p a n ia l e  z b u d o w a n y ,  in

t e l ig e n tn y  c h ło p ie c  s t a ł  s ię  o d r a z u  
ś l e p e m  n a r z ę d z ie m  d e m o n ic z n e j  ko 
b ie ty .

B y ło  to  tern  d la  niej ł a tw ie js z e ,  
g d y ż  m i ło ś ć  N a u m o w a  w y m a g a ła ,  
a b v  k o b ie ta  n ad  nim z n ę c a ła  się. 
T o  t e ż  T a r n o w s k a  d r ę c z y ł a  go n ie  
s l y c h a n  e ;  g a s i ła  n a p r z y k ł a d  p a p ie  
r o s y  n a  o b n a ż o n e m  c ie le  k o c h a n 
ka .

Podpisał w iasiiy  
wyrok śm ie dci

Na fo rm a ln e  z a r ę c z y n y  z K on ta -  
r o w s k i m  T a r n o w s k a  zgo d z iła  się 
pod  w a ru n k ie m ,  że  n a r z e c z o n y  z a 
p iszę  jej c a ły  s w ó j  k o lo s a ln y  m a ją 
tek  i u b e z p ie c z y  s ie  na ż y c ie  na jej 
k o rz y ś ć .  Z a p is  m ia ł  b y ć  w a ż n y  na  
w e t  w  ty m  w y p a d k u ,  g d y b y  K om a 
r o w s k i  m ia ł  u m r z e ć  je sz cze  p rz e d  
ś lu b e m . Z a k o c h a n y  d o  u s z y  zg o d z i ł  
s ię  i na to  i p o d p is a ł  w ł a s n y  w y r o k  
śm ie rc i .

O d  tej chw il i  T a r n o w s k a  p o c z ę 
ła m y ś le ć  o tern, iak z g ła d z ić  n a 
rz e c z o n e g o .  P i e r w s z y m  jej p o m y 
s łe m  b y ło  d o p r o w a d z e n ie  do p o 
je d y n k u  m ię d z y  K o m a r o w s k im  a 

j N a u m o w e m .  J e d n a k  w o b e c  z a w s z e  
n ie p e w n e g o  w y n ik u  p o je d y n k u  p o -  * 
rz u c i ła  tę  myśl.

W ś r ó d  s w y c h  k o c h a n k ó w ,  k tó 
ry m i  m o g ła  d y s p o n o w a ć  d o w o ln ie ,  
z n a jd o w a ł  sie z n a n y  a d w o k a t  m o s 
k ie w s k i  P r y ł u k o w  B y ła  to  je s z c z e  
jed n a  o f ia ra  d em o n ic z n e j  h r a b in y .

P r y ł u k o w .  m ło d y  i z d o ln y  p r a w 
ił k m ia ł k o c h a ja c a  ż o n ę  i d w o je  
dzieci. P r a k t y k a  ro z w i ja ła  się ś w  s  
tnie. R o d z in a  ż y ła  d o s ta tn io  i s z c z ę  
ś l iw ie .  T r w a ł o  to jed n ak  do chw ili ,  
g d y  w  ż y c ie  jego  w e s z ła  T a r n o w 
sk a .  O d  tego  c z a s u  zm ien i ło  się 
w s z y s tk o .  P r y ł u k o w  p o czą ł  z a n ie 
d b y w a ć  p r a k t y k ę  i w s z y s t k o ,  co  
m ó g ł  ty lk o  za ro b ić ,  o d d a w a ł  T a r -  
n o w s k  ej G d y  nie s t a r c z y ł o  w ł a 
s n y c h  p ien ięd zy ,  s i ę g n ą ł  d o  d e p o 
z y t y  k l ie n tó w ,  za c o  go u su n ię to  z 
a d w o k a t u r y .  1 n ie b a w e m  s t a ł  się  
ty lk o  c ien ie m  c z ło w ie k a ,  w lo k ą c y m  
się  n ie w o ln ic z o  za T a r n o w s k ą .  B y ł  
g o tó w  na w s z y s tk o .

Z d u ża  ł a tw o ś c ią  t e d y  T a r n o w 
sk a  z a p r o p o n o w a ła  mu. a b v  zab ił  
R o m a n o w s k ie g o  P r y ł u k o w  z ra z u  
bez  w a h a n ia  z g o d z ł  się. łeez na 
drug i  dz eń ro m y ś l i ł  się. P o w s t a ł a  
w  nim o b a w a  że  T a r n o w s k a  m o że  
go DÓźniei p o rz u c ić ,  ia k o  te g o  na 
k tó r e g o  rę k a c h  nie  z a sc h ła  le szcze  
k r e w  ludzka.

W ó w c z a s  o b o ie  zaczę l i  s ię  z a s ta  
n a w ia ć  nad  w v b o r e m  m o r d e r c y ,  
N a m y ś la n o  s ię  n ied ługo .  W y b r a n o  
N a u m o w a  A by go r o z ju s z y ć  p r z e 
c iw k o  K o m a ro w s k ie m u  P r y ł u k o w  
w D oro zum ien iu  z T a r n o w s k a  w y 
s ła ł  do niei f a ł s z y w y  t e l e g ra m  na -  
s te m i ia c e i  t r e ś c i :

„Pan Nnnmow tes t nicpoń. Pani teź  
Jest niewiele warta. Komorowski".

Ś le^e
posłuszeństw o

kochanka
G d y  N a u m o w  z o b a c z y ł  d e p e sz ę ,  

o ś w ia d c z y ł  T a rn o w s k ie j ,  ż e  w y 
z w ie  K o m a r o w s k ie g o  na p o je d y 
nek. N e zg o d z iła  się na  to  i po
c zę ła  t ł u m a c z y ć  że to nie w y s t a r 
c z a  i że  jeśli N a u m o w  nie zgo d z i  
s ię  na z a m o r d o w a n i e  s w e g o  d a w 
n eg o  p rz y ja c ie la ,  o n a  zn a id z ie  ko
g o ś  innego ,  k t ó r y  to  w y k o n a .

R o m a n t y c z n y  m ło d z ie n ie c ,  k tó 
r y  p r z y s i ą g ł  T a r n o w s k i e j  n a  g ro 

b ie  b a r o n a  S ta h la  p o s ł u s z e ń s t w o  
na w iek i ,  pod  p re s ją  u k o c h a n e j  k o 
b ie ty ,  w r e s z c i e  zg o d z i ł  s ę  i po je 
ch a ł  do  W e n e c j i ,  g d z ie  w  s w y m  p a  
łacu  m e s z k a ł  h r .  K o m a ro w s k i .

Dn. 8 w r z e ś n ia  1907 r. r a n o  N a u -  
m o w  w s z e d ł  do  sy p ia ln i  K o m a r o w  
s k ie g o  i. n ie m ó w ią c  an i s ł o w a ,  c z t e  

r o k r o tn ie  s t rz e l i ł ,  r a n ią c  g o  ś m ie r 
te ln ie .  U c  e k a ją c  z syp ia ln i .  N au
m o w  u s ł y s z a ł  le szcze  za s o b a :

n r .  K o m o r o w s k i

-— M ó j kocham y, d ro g i ,  z a  o o ? ; 
M o r d e r c a  u c ie k ł  do W e r o n y  i 

tam  go w k r ó t c e  a r e s z to w a n o .  P o 
c z ą t k o w o  nie c h c ia ł  s ię  d o  n icze 
go  p r z y z n a ć  a le  w k r ó t c e  z ło ż y ł  w y  
c z e r p u j ą c e  z e z n a n ia .  Na s k u t e k  
ty c h  z e z n a ń  a r e s z t o w a n o  hr .  T a r 
n o w s k ą .  P r y ł u k o w a  i p o k o jó w k ę  
h ra b in y ,  n ie jak a  P e r r i e r ,  ś le p o  o d 
d a n a  s w e j  pani.  P o k o jó w c e  z a r z u 
co n o ,  że  w ie d z ą c  o  w s z y s t k i e m ,  nieś 
z a w ia d o m i ła  w ła d z .

W alka na Sawie 
oskarżonych

P r o c e s  ro z p o c z ą ł  s ie  4 m a r e r 1 
1910 r.

O k a z a ło  się. że  T a r n o w s k a  b y ł a  
je d n o c z e ś n ie  k o c h a n k ą  K o m a r o w 
sk iego .  P r y ł u k o w a  i N aum ow a..  
S k ło n i ło  to  ó w c z e s n e g o  dr .  J e n d la ,  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  r a d c ę  T u s i t a n o .  
d o  p o s t a w ie n ia  p y ta n i a :

—  T r z e c h  k o c h a n k ó w  n a r a z !  Czy 
to  nie  z b y t  w ie le ?

T a r n o w s k a  k a t e g o r y c z n ie  z a p r z e  
c z y ła  w s z y s t k i e m u .  Nie orna n a m ó 
w iła  N a u m o w a  do  m o r d e r s t w a ;  m e  
o n a  sk te n i ł a  P r y ł u k o w a  do  d e f r a u 
dacji .  T o  w s z y s t k o  p rz y p i s u ją  je j  
z łe  język i .  Z t r z e m a  m ę ż c z y z n a m i  
nie ł ą c z y ł y  ia b l iż sz e  s to su n k i .

O b a j  k o c h a n k o w ie :  N a u m o w  i  
P ry ł u k o w ’. o s k a r ż a l i  ja z a ja d le ,  n a 
m ię tn ie .  z n ie s ły c h a n ą  pas ją .

W id o k  b y ł  z a is te  t r a g ic z n y .
P rz y s ię g l i  u n iew inn i l i  j e d n a k  ty ł  

k o  p o k o jó w k ę  P e r r i e r .  T a r n o w s k ą  
i N a u m o w a  uznali  za ludzi o  p o c z y  
ta ln ośc i  o g ra n ic z o n e j .  P r y ł u k o w a  
z a ś  za z u p e łn ie  z d r o w e g o  p s y c h i 
czn ie .  S a d  s k a z a ł  N a u m o w a  na 3 
la ta  i 6 m ie s ię c y .  T a r n o w s k a  na 8 
la t  i P r y ł u k o w a  n a  10 la t  w ię z ie 
nia.

G d y  p r z e w o d n ic z ą c y  ł a w y  p r z y 
s ię g ły c h  o d c z y t y w a ł  o d p o w ie d z i  
na  p o s t a w i o n e  im p y ta n ia ,  d o  sali 
s a d o w e i  w d a r ł  s e p o tę ż n y  w r z a s k  
tłum u, k t ó r y  o b le g a ł  sąd .  T r z e b a  
b v !o  p o z a m y k a ć  ok na .

P o d c z a s  o g ła s z a n ia  w y r o k u  z p o  
b l i sk ieg o  k o śc io ła  ro z le g ły  s ię  Po
t ę ż n e  to n y  ..A ve M ar ia " .  T a r n o w 
sk a  w y c ią g n ę ł a  d ło ń  do  N a u m o w *  
n a  z n a k  p o je d n a n ia .

■M. B.
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/ Wtorek, 11.4 o godz 19.30 „Golgota" 
[(przedstawienie sprzedane)

Środa. 12.4 o godz 1 9 .3 0  „Golgota . 
Bytom. Poniedziałek 10 4 o g 19.30

^T E A T C  POLSKI NA PROWINCJI 
Bytom. Poniedziałek 10.4 o g. 19.30 

„Golgota".

Wybory do Rady 
ZaKŁRop.„Matvlda“

Onegdai odibyly siię na zjednocz, 
kopalniach „Matylda" w Lip in ach wy
bory do rady zakładowej robotniczej. 
Zw. Za w. Górników ZZZ uzyskał 3 
m andaty i l uzupełniający. C. Z. Z. G. 
i(.daw. Pr. Rew.) 3 mandaty (uprzednao 
S maitid.), ZZP — 1 mandat. Ogółem 
zgłoszono 5 Ust z których dwie po- 
toostały bez mandatu.

Nowa placówKa 
ośw ia to w o  - ku l tu ra ln a

w Knurowie
r W  niedzielę, 2 b. m odbyło sie w 
Domu Związkowym w Knurowie kon
stytucyjne zebranie Odd z .a tu Robota. 
Instytutu Oświaty i Kultury imienia 
St. Żeromskiego. Obradom przewod
niczył prez. Z. Z. Z. Górników, p. Po
lo k  referat o zadaniach i celach tosty- 
tatu  wy głowił sekr Wydz. Wojew. p. 
P . Musiol z Król. Huty. W skład Za- 
srzadiu weszli: naucz Niedośpiał (pre
sses) naucz. Maciejczyk (v.-prezes). p. 
p.: G. Pawelczyk, J. Pawelczyk. M. 
Rakonfewskii i Nondzik. Komisja Re
wizyjna: p. Potok, J. Koszoszka i Gil- 
ner. ,
; Oddział knurowski jest 14 z rzędu 
oddziałem w Wolew. Śląskiem.

Kącik kobiecy / «
Co est obecnie najmodniejsze?
Kolor fjoletowo-blsikupi, prze

szedłszy wszystkie swe odmiany 
od ci emirao-fiołkowego począwszy, 
a kończąc rta lila-amarantowym, 
stał sie niemodny, laik koronkowe, 
długie pantalonki Lii araki Hervey 
z filmu „Kongres tańczy". Obecnie 
noszą go jeszcze modmsie, które 
spóźniły się.

Tegoroczna wiosna zaczęła się 
barwą soczystej czerwieni w po
łączeniu z kolorem szarym. Wsze! 
kie kombinacje tych kolorów sta
nowią ostatni krzyk mody; wogó- 
le, połączenia dwu barw,( czy też 
dwu odcieni jednej — zyskują zde
cydowaną przewagę nad jednolitą 
monotonją sezonu ubiegłego. Sza
ry ptaszek z kapeluszem, szalem 
i torebką czerwoną, lub też ko- 
stjram granatowy, kombinowany w 
kolorze szarym i czerwonym, oto 
najmodniejsza kreacja sezonu.

Jeśli chodzi o fasony, to te nie 
wiele zmieniły się: linia sukien i 
płaszczów pozostała ta sama. O- 
zdoby w postaci bufek, falbanek 
przy krótkich rękawkach, i plis — 
są modne nadal; doszły jednak no 
we: lekkie, gustowne draperje na 
przedzie sukni, fantazyjne szale, 
które często przez skrzyżowanie 
przechodzą w szarfy lub paski.

Poza płaszczami nos:ć będzie
my w tym sezonie kostjnmy.

Oprócz płaszczów i kostiumów 
lansuje się taikże robes-manteaux, 
złożone tup. z sukni w groszki, i z 
płaszcza jednolitego, w kolorze 

tła suton!, — albo z białej sukni i

\ (fu  ̂ s i e n i ą DROBNE|
czarnego płaszcza z krótkiemi, w 
rodzaju pelerynek, rękawami, lu  

kombinacja czarnego * białem 
jest -bardzo efektowna, i pewnie u* 
trzyma się jeszcze dość długo.

Suknie przed i popołudniowe w 
zasadniczej limy nie uległy zmianie; 
przy skromniejszych są paski, ale 
nie w talii, lecz niżej trochę: pra-; 
wie, że na biodrach. Przy bardzie] 
strojnych spotykamy 
lekkie draperje i fantazyjne koł

nierze.
Najbardziej jednak z pośród stro 

jów wieczorowych podoba się pa
niom suiknia, kombinowana w ko
lorach czerwonym i liila-amaranto 
wym. Trzeba mieć neiada gust. 
aby wymyślić suknię taik skrom- 
ną. a tak piękną.

Mając szczyptę dobrego smaku, 
możemy z najtańszego matenatu 
uszyć strój bardzo elegancki. Z-har 
monizowani-e barwi suknu prasz* 
cza i kapelusika, zawadiacko nasu 
niętego na prawe oko, — odpowie 
dnie pantofelki i dobrane pończos* 
ki,, zgrabna torebka, jednem sło
wem: ładna całość — oto tajem
nica szyku pięknej Pani.

W numerze środowym przynie
siemy praktyczne przepisy spo
rządzania pieczywa wielkanocne, 
go.

Przepisy te powitają nasze Sza
nowne Czyteln'czki z zadowole
niem, bowiem oszczędzą im wiele 
kłopotu w okresie przygotowań 
orzedświątecznych.

POWIĘKSZENIE — PORTRET, spo
rządzony z oddanych w mles. pazdz’er- 
niku lub listopadzie 1929 r. Jakiemuś nie 
znanemu akwizytorowi niew ?adOmej fir
my — dwóch fotografii* z których Je- 
dna przedstawia erune rodzinna M est  
wykonana w zakładzie Słeckla w Kroi. 
Hucie, opatrzone n-rand 22221 I 47 oraz 
22721 i 47 sa do odebrania wraz z foto
grafiami. Adres w skaże redakcja „N. 
Cz asu‘*. ____________________

DOM MIESZKALNY wraz z zabudo
waniami gospodarczemi w Nowem Che- 
chie, pow. tarnogórski natychmiast ta- 
nto do sprzedania. Zgłoszenia pisemne 
do agentury „Nowego Czasu" — Igna- 
cy  Adler. Naklo Śląskie — osada.

POSZUKUJE POSADY EKSPEDIENT 
KI w dziale rowerów, gramolonów. ma 
szyn. instrumentów muzycznych, znam 
prace biurową, korespondencie, steno
grafie i pisanie na maszynie. Wynagro
dzenie skromne. Łaskawe zg łoszen a  
proszę kierować na adres: Elżbieta D y- 
lanka. Chorzów , ul. Sobieskiego 2.

OKAZYJNIE SPRZEDAM kompletną 
nowa. dębową sypialke. Cena 710 zł. 
Tamże do nabycia urządzenie ku
chenne. Katowice, Wodna 13 —  sto
larnia.______________________ _ _ _ _ _

2-MORGOWA PARCELA Z LASEM 
pod budowę w centrum Szczyrku, o- 
bok hotelu Bristol zaraz do sprzeda
nia. Zgłoszenia: Franciszek Brandtner, 
Biała. Rynek 12._______ _____________ _

KWIATY DONICZKOWE I CIĘTE 
do dekoracil stołów  wielkanocnych  
najkorzystniej nabywa sie w  ogrodni
ctw e  Sierocińca im. d-ra Mielęckiego 
w Katowicach, ul. Plebiscytow a 40, 
tel. 25-76. Nabywając kw iaty w Sie- 
rocińcu popieracie szlachetny cel!

JOZEF BRAŃSKI międzynarodowy cli

Atleta w sidłach wampira
O powieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych

W idać było, że króluje tu i mieś? I 
ka kobieta. , .

— Ależ patii jest prawdziwą cza
rodziejką — zawołał Grey — jak 
(u ślicznie...

Nie odpowiedziała na ten zasłu
żony komplement.

I popłynęło życie spokojne, ci
che. beztroskie...

Rano chodzili na plażę, potem 
w ypływali w łodzi na morze, po 
obiedzie czytali, potem odbywa.1 
dłuższe lub krótsze spacery.

Wieczorem, gdy niebo błyszcza-, 
ło milionami gwiazd, gdy pachnia
ły  kw ;aty i łagodniej szumiało mo
rze, chodzili najczęściej na brzeg,

, gdzie mogli spędzać całe godziny, 
nie zamieniając między sobą am
słowa. ,, .

Dość wcześnie żegnali s:ę na 
progu swych pokoi.

Z początku Grey po rozstaniu stę
z Jadwiga wymykał się w nocy 
do ogrodu lub nad morze. Skoro 
jednak dowiedziała się o tern. zro
biła mu poważna wymówkę i w y
musiła przyrzeczon e że zaraz bę
dzie się k ładł do łóżka.

Po kilku tygodniach zdrow e 
Greya znacznie się poprawiło.

Nabrał rumieńców, był wesoły 
i rozmowny i coraz więcej przy
jemność5 znajdował w towarzy
stw ie Jadwigi. Nteraz obserwując 
ją, gdy krzątała się po mieszkaniu,

z rozkoszą śledził jej ruchy.
Niejednokrotnie m yś'ał: „Szczę

śliwy będzie ten, kto ją pojmie za 
żonę". ■ .

Myśl ta jednak sprawiała mu 
przykrość.

Pewnego dinia, gdy odpoczywali 
po południu, a Jadwiga w yszyw ała 
jakąś nową kolorową poduszkę. 
Grey odezwał się:

— Panno Jadwigo, co ja zrobię, 
gdy rekonwalescencja się skończy 
i pani mnie opuści?

Jeszcze niżej pochyliła głowę 
nad robótką. ■

— Pojedzie pan w świat, ja wró
cę do W arszawy, do kiiniki i po
zbędzie się pan nieznośnej pielęg
niarki. która pana męczy i nudzi.

— Wie pani przecież, że tak me 
jest. Gdyby' nie pani opieka, nie 
wiem, coby ze mną było. I dlate
go nie chcę myśleć o tem, że pata 
wyjedz;e. , ,
: — A jednak będę musiała. A e 
dopiero za kilka tygodni, więc me 
w arto teraz o tern mów'ć.

Grey jednak coraz częściej za
stanawiał się nad tą możliwością 
i coraz trudn'ej było mu się z n'ą 
pogodzić. Całemi godzinami ob
serw ow ał Jadwigę, a potem^bez 
słowa wychodził i błąkał się oó 
wyspie. Pewnego razu. gdy Jad
wiga weszła rano do pokoju Greya 
fotografii. Była to fotograf ja Re

ny. Ogarnęła ją nagła w śeekłośc. 
Zabrała strzępy, rzuciła do pieca 
i spaliła, poczem wybuchnęła ser
decznym płaczem i długo nie mogła 
się uspokoić. Od tego dnia zau
ważyła, że Grey jest dziwnie za
myślony i zdenerwowany. Unikał 
najw'doczniej jej tow arzystw a. W 
kilka dni potem wieczorem, gdy 
mówili sobie zwykle dobranoc. 
Grey ujął miękko obie jej dłonie 1 
wyrzekł zduszonym głosem:

— Panno Jadziu! Kocham pan:a. 
praw dziw  e, głęboko... Czy zedhce 
pani zostać moją żoną?

— Tak, — szepnęła — przeć eż 
kocham cię od chwili, gdy zobaczy 
łam cię takiego chorego i biedne
go...

O ślubie zawiadomili tylko d-”a 
Przesławskiego, gdyż Jadzia była 
sierotą i nie miała rodziny. W od
powiedzi otrzymali następującą de-
PeSZę: , , J • KT •„W edziałem  że tak będzie^ Naj
lepsze życzema. Przesławski".

Jadzia po przeczytaniu depeszy 
zapłoniła sie jak róża i przytuliła 
się pieszczotliwie do męża

Życie płynęło !m jak w zacza
rowanym śnie. Grey po raz P eJ 'v" 
sży zrozumiał czem jest miłość 1 
jak wielkim darem mebios jest uko 
chana kobieta. Ubóstwia! żonę. 
spełniał najtajniejsze jej życzenia- 
obsypując ją upominkami i prezen 
tam’’. Zasypiał w drobnych jej ra
mionach. '

Postanowili jeszcze przez kuka 
tygodni jłozostać na Capri. gdzie 
narodzda się ich miłość i gdzie prze 
żywali czar pierwszych uniesień 
Życie ich nie uległo zasadniczej 
zmiarre. prócz tego chyba że daw
ne pełne niepowodzeń „dobranoc

zamieniło s :e na rozkoszne, szalo
ne „dzień dobry".

Pewnego dnia Jadzia zwróciła 
się do męża:

— I. co ty  właściwie zamierzasz
rob:ć?

Nie zrozumiał jej pytan a:
— Jakto. co zamierzam robić?...
— No. ta k  jakie masz plany na 

przyszłość?...
— Kochać ciebie... — odparł z 

uśmiechem.
Zrobiła nadąsaną minkę.
— Głuptas jesteś... Nie o to py

tam... spróbuj tylko przestać mnie 
kochać... będziesz m ał ze mną do 
czynienia — pogroziła mu piąst
ką. — Ale czem masz zamiar się 
zająć?...

Zastanowił się głęboko.
— Wiesz, doprawdy, nie pomy

ślałem o tem... Do atletyki już nie 
wrócę... Zresztą ręką mi na to nie 
pozwoli... Poco jednak o tem mó
wić?... To takie nudne... Czy braic 
ci pieniędzy?...

— Pieniędzy mi narazie nie brak 
a 'e nie chce. aby mój mąż próżno
wał... Nie chcę być żona tak:ego 
dużego, kochanego próżniaka... Ni
gdy cię ó to nie pytałam, ale po
wiedz mi. jaki iest twój właściwy 
zawód, czem się dawniej zajmowa
łeś?;^' ' : ' ! ś .

— Nareszcie rozumiem o co ci 
chodzi... Widzisz Jadzieńko, nim 
zostałem atleta byłem buchalte
rem... >Na drogę karjery zapaśni
czej pchnął mnie przypadek. Przed 
dziesięciu taty oodczas walk. jeden 
z atletów zaorononował zapasy z 
amatorami. ZgodzTem się i w Cią
gu ki'ku minut rozc iągnął'^  go na 
obie łopatki. P- c - n-

C E N Y  O O t O s r r N  C ala  « trona * fekścr.e tl jw '*  " l i r »  ”oS. . _____
^yitavtea: Nowy Czas w Katowicach. K. Oi' NL 300477 R e k t o r ,  Jóżef K bafek


